Moderatorzy Polskiego Forum Bionicle pomyśleli, że nigdy w życiu nie powiedzą nikomu o tym, co się stało. Bo i tak nikt by im nie uwierzył.

Dzień wcześniej na forum nagle pojawili się transformersi i opowiedzieli im o potworze imieniem Furia, który przedostał się do przeszłości i podbił Planetę Slizer krótko po jej upadku, zagarniając dla siebię slizerską technologię. Potem Sideburn i jego przyjaciele podarowali im wechikuł czasu - potężny statek "Chronocruiser" i wysłali ich w przeszłość. Tam starli się z Furionami, przejęli dysk na którym była zapisana informacja i odzyskali bazę transformerów. Ale ostatnie sekundy bitwy zmieniły wszystko, bowiem nieoczekiwana awaria zabrała zarówno Furionów, jak i Nuparu, administratora PFB.

A teraz radio pokładowe nagle się odezwało.

- Modzi, tu Nuparu, czy mnie słyszycie? Odbiór! - odezwał się już oczyszczony głos admina.

- Nuparu! Ty żyjesz! - wydyszał Zakhai, obserwując wskaźnik głosowy na ekranie.

- Jaka jest twoja pozycja i sytuacja, Nuparu? - zapytał Ares, przyciągając mikrofon do ust. - Gdzie jesteś?

- Nie wiem, gdzie jestem - odparł głos. - Chyba pod wodą. Przede mną jest coś... to wygląda jak podwodne miasto!

- Mahri Nui?

- Nie... wieże z kamienia... pełno świateł. Wokół mnie pływają jakieś dziwne stworzenia. Nie wiem, gdzie są Furioni.

- Czy masz datę na komputerze?

Przez chwilę na kanale trwała cisza.

- Mam! - powiedział w końcu Nuparu, aż modzi podskoczyli. - To rok 2007! I mam położenie...

- Jakie?

Znów na chwilę zapadło milczenie. Wreszcie Nuparu wziął oddech i powiedział:

- Planeta Slizer. Sektor Sub.

Modzi zamarli. Wreszcie odezwał się Grievous:

- Nuparu, nie uderzyłeś się o coś? Nie jesteś w szoku?

- Mówię wam, przyrządy wskazują Planetę Slizer, Sektor Sub! Data też się zgadza! Widocznie wehikuł został ustawiony, by powrócić na PFB, dokładnie w to miejsce i czas z którego wyruszył, ale w czasie walki uszkodziliśmy systemy i przeniosło nas w dobry czas, ale w inne miejsce!

Na chwilę zapadła cisza, potem modzi zaczęli się naradzać.

- Co robimy? Uda nam się przestroić urządzenia statku, by się tam dostać?

- Statek został zaprogramowany, by po misji zabrać nas do domu - odparł Lemo. - Być moze będzie przystosowany do podróży kosmicznych.

- Musimy to zrobić bez ich udziału - odparł Griev. - Gdybyśmy wrócili i powiedzieli co się stało, odsunęliby nas od misji. Przyszłość zależy od naszych działań i nie możemy tracić czasu na przekonywanie blaszaków do naszych racji.

- Zgoda - powiedział głos Nuparu. - Griev, przejmij dowodzenie. Ale nie szarżuj - to nie jest wojna w jej najpopularniejszym rozumieniu. Jeśli coś się wyda, to mamy przekichane - w tym momencie komunikator syknął głośno i zgasł. Modzi spojrzeli po sobie.

- Noo, panie przywódco? - powiedział w końcu Zakhai, kładąc nacisk na dwóch ostatnich słowach. - Jakie są rozkazy?

- Proste. Wracamy do naszych czasów i lecimy na Planetę Slizer. Ares, znasz się na tej technologii? - zapytał, klepiąc wielkoluda po ramieniu.

- Pytasz mnie o zdanie? - zapytał Ares, wytrzeszczając oczy.

- Staram się myśleć tak jak Nuparu - odparł Griev, siadając w fotelu pilota. - Znasz się czy nie?

- Znam. Standardowy, cybertrański statek - Ares popstrykał parę razy po przełącznikach i wpisał coś na klawiaturze. - Raz... dwa... trzy... Gotowe. Czas: 2007. Cel: Planeta Slizer, sektor Sub. Wylądujemy w najpłytszym możliwym miejscu, nie wiem jakie ciśnienie znosi ten okręt.

- Ruszajmy - powiedział Griev, zapinając pasy. Reszta poszła w jego ślady.

- Czas T minus pięć... minus cztery... minus trzy... minus dwa... minus jeden... Czas T - zapłon!

Rozległ się potężny grzmot. Statek otoczyła jasna poświata, która wpadła przez otwory wentylacyjne i okna. Kilka sekund później usłyszeli łoskot.

Statek pędził poprzez atmosferę planety. Wokół kadłuba wiły się prądy powietrzne podobne do chmur. W kilka chwil potem modzi poprzez okna zobaczyli zbliżający się ocean, później poczuli uderzenie i przebicie się przez lustro wody. Statek zadygotał i osiadł na skałach pod wodą.

- Witamy na Planecie Slizer - powiedział z satysfakcją Ares.

Widok był niesamowity. Woda była czysta, przejrzysta i niebieska jak zabarwione szkło. Promienie słoneczne przenikały przez lustro wody tworząc długie, świetlne wstęgi, a wokół wysokich skał nad głębokim rowem oceanicznym unosiło się kilkanaście ryb i meduz. W cieniu skał zniknął ogon zwierzęcia podobnego do węgorza. Ani śladu było istot biomechanicznych.

- Nie mamy zapisanych alt-modów zwierząt morskich - stwierdził Ares, przeglądając bazę danych. - Powinniśmy pozostać w statku i odnaleźć bazę, a potem Furionów.

Dwieście metrów poniżej i kilkadziesiąt kilometrów dalej, na skale stała baza morska, podobna do potężnej łzy połączonej z półksiężycem. Wewnątrz iskrzyło światło. Pochodziło ze sterowni.

Nuparu, który się tam znajdował z zainteresowaniem oglądał pole siłowe, które otoczyło rozbitą podczas walki szybę. Do środka dostało się bardzo niewiele wody. Po chwili oderwał wzrok od niebieskawej poświaty i spojrzał na sterownię.

Panel służący do ustawiania przyrządów do podróży w czasie został rozbity przez miecz Furii, który wciąż w nim tkwił. Wyciągnął oręż i założył go sobie na plecy. Teraz mógł zobaczyć poszarpane, stopione przewody i rozbite mikroprocesory wewnątrz dziury. Teraz był uwięziony; mógł wprawdzie uruchomić statek i odlecieć z powrotem na forum, ale nie był pewien, czy statek jest przystosowany do podróży kosmicznych. Dlatego wolał pozostać i poczekać na rozwój sytuacji.

Bardziej niż to, ze był bez pomocy martwił go fakt, że nie wiedział, gdzie są Furioni. Ci okrutni wojownicy mogli być w każdym miejscu na tej planecie, a on nic na to nie mógł poradzić.

Gdyby Nuparu popłynął trzysta metrów dalej, za potężnymi skałami zobaczyłby to, czego szukał - statek Furionów. Kiedy tylko wylądowali, Furioni uciekli z bazy obawiając się zalania i ku ich zaskoczeniu, statek przepłynął tę niewielką odległość, po czym skończyło się paliwo i osiadł na skałach. Statek zamarł jak mysz, która wpełzła do jamy grzechotnika.

- Rusz się, kupo złomu! Rusz się! - warczał na systemy Medicron, bez skutku. Statek nie chciał go słuchać - pozostało im jedynie zasilanie elektryczne, którego nie dało się wykorzystać do przemieszczenia.

- Odpuść sobie - powiedział Blightron, chwytając go za rękę, gotową by znów zaatakować panel. - Nie marnuj energii. Nie wiemy, jakie zagrożenia na nas czekają, więc gotujcie się do bitwy - w każdej chwili.

- Blightron ma rację - powiedział Manticron, z rezygnacją odjeżdżając na krześle od przyrządów. - Nie powinniśmy marnować czasu na głupstwa. Zeskanujmy okolicę i znajdźmy sobie jakieś wodne alt-mody.

Phosphorak skinął głową i wstał, podchodząc do komór DNA aby przeprowadzić skan. Lecz wówczas zawyła syrena i rozbłysło czerwone światło.

- NIEBEZPIECZEŃSTWO - powiedział mechaniczny głos komputera. - USZKODZENIE SKANERÓW DNA. SKANOWANIE MOŻE GROZIĆ ŚMIERCIĄ.

- K...a! - zaklął Phosphorak, uderzając pięścią w drzwi komory.

Concepticon zszedł na dół z kładki nad nimi.

- Jakiś problem? - zapytał, podchodząc do Phosphoraka.

- Skanery DNA w niektórych komorach są uszkodzone. Jeśli ich użyjemy, możemy skończyć jako Fuzorzy.

- Niespecjalnie podoba mi się ta opcja - powiedział Blightron. - Dobrze, że ja mam alt-mod przystosowany do działań podwodnych.

- Przydałby się jeszcze SharpClaw - westchnął Phosphorak. - Tylko że pewnie wciąż siedzi z Nuparu.

- A jak już mówimy o nim - powiedział Medicron, - to jak sądzicie, gdzie jest Furia?

- Mam nadzieję, że on i Nuparu nie są razem - powiedział Manticron. - Wiecie, co by się stało? Zamknijcie Furiona i moda w jednym pokoju, a będzie masakra. Lepiej dla nas, żeby Furia i Nuparu byli gdzieś z dala od siebie.

Nie było jednak tak, jak sobie życzył Manticron. W bazie, w której znajdował się Nuparu, otworzyły się cicho drzwi z ładowni do sterowni. A ze środka wyszedł nie kto inny, jak Furia.

Skradając się tak cicho, jak tylko to było możliwe, podszedł prawie do samego Nuparu i uniósł metalową rurkę znalezioną w ładowni. Kiedy Nuparu zobaczył jego cień, Furia zdzielił go w głowę rurką, powodując, że Nuparu upadł na posadzkę. Zanim jednak ponowił atak, Nuparu podciął mu nogi i wstał, wyciągając Miecz.

Statek chybotał się niebezpiecznie w rytm ich walki. Kokpit wisiał nad przepaścią i w każdej chwili groził im upadek.

- Uspokój się! - zawołał Nuparu, blokując ręką cios Furii. - Słuchaj, znajdujemy się nad przepaścią, w niestabilnym statku. Myślę, że czas na chwilowe zawieszenie broni.

Furia popatrzył na niego przez chwilę, a potem puścił rękojeść miecza, który chciał wyciągnąć z futerału na biodrze.

- Zgoda - powiedział i odwróciwszy się, usiadł przy kontrolkach, opierając nogi na konsoli.

- Brr, nie lubię wody - mruknął, obserwując krajobraz za szybą. - Swoją pierwszą przemianę przeszedłem w Dole i od tej pory mam uraz do H2O.

- Byłeś więźniem Dołu? - zapytał z ciekawością Nuparu, podchodząc i siadając na drugim fotelu.

- Nie, nie byłem. To długa historia - spojrzał na Nuparu. - Żebyś tylko wiedział, kim byłem i dlaczego jestem tym, kim jestem...

- Opowiadaj - powiedział spokojnie Nuparu, wyciągając się w fotelu. - Mamy sporo czasu, zanim nasze team'y nas znajdą.

Więc Furia opowiedział mu wszystko. O tym, że kiedyś to on był Nuparu, przed i krótko po II Wielkim Kataklizmie. Jak w Dole uległ mutacji i zyskał niezniszczalny pancerz. Jak w Czarnobylu-II odnalazł kamienie Mroku i Czasu należące do BoM. Jak w Artace został zdradzony przez swoją byłą dziewczynę, Kahlii i po pokonaniu jej i Artakhan przyjął imię Furia. Jak zemścił się na użytkownikach forum za to, że przez nich musiał je opuścić. Wreszcie opowiedział mu jak dostarczył Islę na Wyspę Kryształową i jak wówczas dowiedział się, że za trzy dni wszechświat umrze, dlatego przeniósł się do Wymiaru Podstawowego.

Nuparu słuchał tego z otwartymi ustami, a kiedy Furia skończył, zdał sobie z tego sprawę dopiero po chwili i zamknął je.

- Więc... mówisz że gdybym kiedyś przeżył to co ty...

- Zostałbyś Furią - dokończył lider Furionów. - Byłbyś władcą i zdobywcą. Bo widzisz, ja nie widzę siebie jako kogoś złego. "Zło" zależy od punktu widzenia. Dla mnie to wy możecie być źli, bo mi przeszkadzacie. A ja po prostu chcę zdobyć władzę. Niekoniecznie nad całym światem, ale żebym stał się przestrogą dla innych. Rozumiesz o co mi chodzi?

Nuparu rozumiał. Ale nie wiedział, jak to ubrać w słowa.

Tymczasem, na forum, Sideburn, Ironscratcher i Firstaid rozmawiali z użytkownikami o tym, co znajduje się w bazie.

- Najważniejsze są tam dwie rzeczy. Po pierwsze, mamy tam trzy kapsuły z protoformami. Subtronic, Octilion i Electron zgłosili się na ochotnika do tej misji, lecz nie zdążyli przybrać swoich nowych form, kiedy Furioni zaatakowali. Druga sprawa to Kostka Transmetalowa. Udało nam się w pełni opanować technologię transmetal i teraz, jeśli znajdą Kostkę, będą mogli stać się transmetalami. Oby tylko Furioni nie znaleźli jej pierwszej...

Teraz przenieśmy się kilkadziesiąt minut wstecz i zawitajmy do Sektora Ice na Planecie Slizer. Wielu uważało go za najmniej przyjemny ze wszystkich Sektorów. Tylko przy granicach z Sub coś rosło, bowiem wszędzie indziej panował mróz, a w dodatku przy granicy z Sektorem City rosliny wytępione były przez trujące opary. Według legend, tylko raz lód tego sektora stopniał - kiedy Judge użył go, aby schłodzić wykute przez siebie Berło Żywiołów, Osiem Legendarnych Dysków i Maski dla Władców Slizer. Teraz nie widać było żywej duszy...

Chociaż nie, jedna była. Przez pole lodowe szedł biały, potężny niedźwiedź. Szedł w pobliżu pokrytego białym puchem lasu, kiedy nagle podniósł głowę do góry i zaczął obserwować niebo. Warstwę chmur nad Sektorem Sub przebił statek, lecący z dużą prędkością, otoczony kosmykami ognia, a po chwili wpadł do wody. Niedźwiedź wstał na dwie łapy i zmienił się. Teraz stał tam masywny, biało-czerwony robot; część niedźwiedziego futra tworzyła swoiste ozdoby na jego ciele. Jego twarz przypominała osłoniętą półmaską gazową. Przykucnął i jego błękitne oczy zrobiły się zielone. Skanował obszar pod wodą.

- Ktoś... nadchodzi - szepnął do siebie. - Ktoś... kogo pamiętam.

Wstał, zmienił się i ruszył ku Sektorowi Sub.
Następnego dnia.

W statku Furionów Phosphorak przejął dowodzenie nad Furionami, zgodnie z wydanymi wcześniej rozkazami Furii. Bardzo sie gryzł tym, że nie mógł odszukać swojego pana; ponieważ w tej chwili był bezpieczny, nie mógł się do niego teleportować. Dlatego postanowił jakoś pożytecznie dla siebie wykorzystać wolny czas wynikający z bycia dowódcą tych złych.

Kazał wszystkim dokładnie przejrzeć to, co pozostało po odrzuceniu ładowni. Pozbyli się dużej częśc zapasów i broni tylko dlatego, że byli tam modzi! Co za lekkomyślność. Choć Phosphorak nigdy nie komentował zachowania Furii, czasem gryzł się w myślach, że nie zdobył się na taki krok. W zbyt wielu sprawach jego pan kierował się emocjami.

Kiedy Blightron przesuwał skrzynki i beczki zgodnie z poleceniami Manticrona, Phosphorak zamknął się w komorze laboratoryjnej o sześciocalowych ściankach i otworzył zabrany ze sobą walcowaty pojemnik. Słysząc syk uciekającego gazu chłodzącego, założył rękawice ochronne. Wewnątrz znajdowała się połyskującą na złoto kulę. Był to radioaktywny, niestabilny fosfor, który można było znaleźć tylko na tej planecie. Szczęśliwym dla Phosphoraka zbiegiem okoliczności zatrzymali się tuż nad potężnym jego złożem, tak więc wystarczyło wbić się w sondę z próbnikiem i wydobyć go ze skały. Zbieg okoliczności wręcz nazbyt korzystny - Phosphoraka dręczyło przeczucie, że stanie się coś straszliwego. Jednak w tej chwili starał się pozbyć wszelkich emocji. Furioni obdarliby go ze skóry, wiedząc że wniósł na statek materiał promieniotwórczy.

Wyjął fosfor i postawił go ostrożnie na podkładce z protostali. Była na tyle wytrzymała, aby nie puścić pod ciepłem gorącego fosforu, mimo to w ciągu kilku chwil stała się bardzo gorąca - mucha, która przez kilka minut skutecznie nastręczała się Phosphorakowi, usiadła na stole, przeszła kilka kroków, wlazła na podkładkę i natychmiast się zwęgliła. Phosphorak uśmiechnął się i zajął pracą.

Za pomocą drobnych narzędzi próbował przeprowadzić kontrolowaną reakcję łańcuchową. Dzięki wyzwoleniu pewnej porcji energii mógł uzyskać bardzo silny stabilny fosfor, który - po pochłonięciu z pomocą swych umiejętności - zwiększyłby jego siłę. Musiał jednak przerwać reakcję w ciągu jednej sekundy, a jeśli coś poszłoby źle, cała baza wyleciałaby w powietrze. W laboratoriach atomowych takie praktyki nazywano w żargonie "łapaniem smoka za ogon".

Phosphorak, skupiony, podniósł  temperaturę wokół swoich oczu, aby pot nie kapał mu do oka. Licznik wskazywał stabilne promieniowanie. Dobrze. Teraz jeszcze jeden promień posłany w jedno jądro atomowe i...

Niestety, wówczas na górze coś upadło z hukiem. Fosfor wyskoczył z zabezpieczeń, stoczył się i spadł na dół. Nastąpił wybuch.

Na szczęście dla Phosphoraka, nie rozwinęła się jądrowa reakcja wybuchowa. Ale i tak cały fosfor przeistoczył się w promieniowanie, które morderczym strumieniem neutronów przeszyło ciało ochroniarza. Część uderzyła w ściany, których gruba powłoka częściowo zatrzymała radioaktywność, a część odbiła ją tworząc wtórną falę. Phosphorak upadł na ziemię, nieruchomy. Jego pancerz i tkanki świeciły intensywnym blaskiem.

Na górze Manticron opieprzał Blightrona.

- Mówiłem ci, żebyś nie brał wszystkiego naraz! - warknął, patrząc na szczątki metalowej skrzyni. Trzy inne spoczywały w ramionach Blightrona, najwyższa chwiała się niebezpiecznie.

- Dobra, nie pień się tak - odparł Blightron, odstawiając skrzynie na miejsce. - Sprawdźmy lepiej, czy Phosphorakowi się nic nie stało.

Minął Manticrona i poszedł do windy prowadzącej na niższy poziom. Kiedy jednak się zatrzymała, komputer ostrzegł go:

- UWAGA. NIEBEZPIECZNY POZIOM PROMIENIOWANIA.

- Tak, tak, tak - mruknął Blightron, zniecierpliwiony. Mimo zmiany alt-modu na organiczny wciąż miał mnóstwo ołowiu w pancerzu. Był kompletnie odporny na promieniowanie.

Wszedł do środka. Wnętrze nie wypełniał dym, nie było ognia - tylko miejsce, gdzie upadł fosfor, pozostało wypalone, dookoła znajdowały się czarne okręgi sadzy. Obok nich leżał Phosphorak.

Blightron od razu zauważył, że coś jest nie tak. Phosphorak był dużo większy i bardziej rozbudowany niż kiedy wchodził do środka. A kiedy jeszcze rzucił okiem na licznik promieniowania, ślady wypalenia i świecącą poświatę od razu zrozumiał - Phosphorak pochłonął potworną dawkę promieniowania. Jeśli szybko nie wsadzą go do komory naprawczej, usmaży mu obwody.

- No, Phosphorak, wstawaj - powiedział, podchodząc i biorąc go pod ramię.

Lecz nagle puścił je z krzykiem. Phosphorak był gorący jak wrząca woda. W mgnieniu oka, zanim zdołał się w pełni odsunąć, Phosphorak stanął w ogniu. Straszne gorąco i przenikliwe swiatło zmusiło go do cofnięcia się prawie na koniec sali. Phosphorak płonął tak jasno, że widać było dokładnie jego mechanizmy, czarne, przypominające żarzące się w ognisku drwa.

Naraz Phosphorak się ocknął i wstał. Pierwsze, na co uwagę zwrócił Blightron, było to, że musiał unieść głowę, aby spojrzeć mu w oczy. Phosphorak był teraz jego wzrostu, czyli całkiem potężny. Rozwinęła mu się muskulatura i pojawiły metalowe pazury na rękach. Phosphorak przyglądał się z zainteresowaniem swojemu nowemu ciału. Blightron, opuściwszy na oczy czarny wizjer, mógł spojrzeć na Phosphoraka. Tym razem dojrzał również jego tkanki.

- Musisz iść do komory naprawczej - powiedział, wskazując palcem na sufit.

- Nie muszę - odparł Phosphorak. Jego głos też się zmienił. Był bardziej... szaleńczy?

- Nie kłóć się ze mną, dostałeś straszną dawkę! - powiedział gniewnie Blightron i chciał złapać Phosphoraka za rękę, ale przez wizjer zdołał zapomnieć o otaczających ochroniarza Furii płomieniach. Odskoczył, wymachując ręką.

- Odwala ci, Phosphorak, wiesz co by Furia powiedział?

Odpowiedź, jaka nadeszła, dała Blightronowi do zrozumienia, jak bardzo wypadek zmienił Phosphoraka.

- Furia jest słaby!! - powiedział maniakalnym głosem, wychylając się ku Blightronowi. - Mrok pada pod Światłem! JA jestem Światłem!! JA mam PRAWDZIWĄ władzę!! Rzucę przeciwko naszym wrogom potęgę, od której Słońce czerpie swą moc! Obalę Furię i moderatorów, a potem rozprzestrzenimy się jak zaraza po wszechświecie!

Dwaj inni Furioni, Manticron i Medicron, którzy właśnie zeszli zobaczyć czemu Blightron nie wraca, oniemieli. Phosphorak wyglądał naprawdę groźnie, pomimo płomieni od jego oczu bił jakiś chorobliwy blask. Postanowili na tym etapie nie ingerować w plan Phosphoraka. Manticron podszedł do Blightrona i puknął go w ramię, potem gestem pokazał,żeby wyszli. Blightron rzucił ostatnie spojrzenie na Phosphoraka i wyszedł za nim. Winda z sykiem pojechała na górę. Phosphorak wciąż stał w płomieniach, z uśmiechem na twarzy.

Tak naprawdę Manticronowi i Medicronowi było wszystko jedno, komu ufają, byle mieli z tego jakiś zysk. Najlepiej złoty i błyszczący. Ale Blightron był inny. Jego wojskowe wyszkolenie sprawiało, że uznawał tylko jednego pana. Kiedy tylko Phosphorak zniknał mu z oczu, poszedł do korytarza z komorami i wsiadł do środka. Właściwie jego własne moce wystarczyłyby, aby naprawić jego oparzoną dłoń, ale chodziło o coś innego. Będąc w komorze był całkowicie odcięty od świata. Perfekcyjnie, aby się z kimś skontaktować.

Usiadł w kabinie i podniósł ramię na wysokość oka. Tam znajdował się symbol Furionów. Blightron musnął go palcem, posyłając niewidzialny impuls poprzez przestrzeń. Teraz wystarczy chwilę poczekać.

Furia słuchał właśnie jak Nuparu mówił mu o sytuacji jego świata, gdy nagle poczuł impuls od Blightrona. Wstał.

- Gdzie idziesz? - zapytał Nuparu, wstając również. Mały sztylet pojawił sie niezauważalnie w jego dłoni.

- Do kibla - odparł ironicznie Furia i poszedł w głąb statku. Nuparu zmrużył oczy, obserwując go.

- Jeśli myślisz, że dasz radę spiskować bez mojej wiedzy... - pomyślał i mentalnie aktywował jeden z kryształów w Mieczu. Teraz mógł swobodnie zobaczyć to, co on zobaczy, a także usłyszeć to, co Furia powie, usłyszy... albo pomyśli.

Furia znajdował się teraz w ustronnym pomieszczeniu, gdzie przysiadł na metalowym krześle.

- [i]Słyszę cię, Blightron. Co u was?

- Phosphorak miał jakiś wypadek - Nuparu usłyszał głos Blightrona. - Chce pozbawić cię władzy. Zrobił się strasznie silny. Reszta chyba go popiera.

Nastała chwila ciszy.

- Dobrze zrobiłeś, mówiąc mi o tym - powiedział wreszcie Furia. - Czeka cię nagroda - znów zrobił krótką pauzę. - Ciężko mi w to uwierzyć. Phosphorak był jedynym godnym zaufania. Widzę, że myliłem się co do niego.

- Nie sądzę - odparł Blightron. - Myślę, że proces można cofnąć, a wóczas stanie się tym samym starym, dobrym, nie podpalającym Furionów dookoła Phosphorakiem.

- Wszystko jasne. Udawaj, że mu ufasz. Kiedy rozpocznie się bitwa z moderatorami, przekaż innym że jestem w bazie i że każdy, kto przystanie do Phosphoraka, zostanie surowo ukarany. A potem otwórz do niego całą swą siłę ognia. Zrozumiano?

- Tak jest.

- Dobra. Furia - bez odbioru.[/i]

Furia skończył telepatyczną rozmowę z Blightronem. Nuparu miał już wyłączyć wyłączył mentalny podgląd, jednak Furia się zatrzymał. Coś przyciągnęło jego uwagę - trzy kapsuły stojące pod ścianą. Podszedł bliżej; wewnątrz znajdowały się trzy protoformy.

- No, no - mruknął, przeciągając dłonią po szklanej pokrywie kapsuły. - Myślę, że możemy to obrócić na naszą korzyść - jeszcze raz aktywował mentalne połączenie z Blightronem. - Czekaj chwilę! Znalazłem trzy protoformy. Za chwilkę je wystrzelę - wy macie poszukać jakiegoś sprzętu do eksploracji głębin albo znaleźć sobie nowe alt-mody i zabrać je do siebie, potem zrobić z nich Furionów. To wszystko.

Potem rozejrzał się i podszedł do konsoli sterującej kapsułami. Uruchomił ją i kapsuły nagle zniknęły w otworach w podłodze. Zamknęły się one, zaś po chwili dało się słyszeć plusk wody. Kapsuły zostały wystrzelone. Furia wyszedł z sali.

Nuparu sam wstał i poszedł na dół.

- A ty co knujesz? - zapytał z uśmiechem Furia, patrząc na schodzącego na dół Nuparu.

- Zwiedzam - odparł admin i upewniwszy się, że jest poza zasięgiem wzroku, aktywował kryształ Telepatii, odnalazł statek modów i znalazł Grieva w środku.

- [i]Griev, słyszysz mnie?[/i]

W bazie zrobiło się małe zamieszanie, gdy Griev nagle podskoczył.

- Co jest?! - zapytali wszyscy. Rozległ się brzęk, bo każdy upuścił to, co akurat trzymał. Głównie broń.

- Cisza! - powiedział Griev, przykładając jedną dłoń do ucha. - [i]Nuparu, słyszysz mnie?

- Głośno i wyraźnie, wielkoludzie. Mam dla was wieści.

- Jakie?

- Furia znalazł trzy protoformy na statku. Teraz je wystrzelił na zewnątrz i zapewne wkrótce zaczną ich szukać Furioni. Na statku znajdują się trzy sondy podwodne. Uruchomcie skanery i odszukajcie je, zanim będziemy mieli trzy nowe tyłki do skopania.

- Już wychodzimy[/i] - Griev odwrócił się do modów. - Sprawa jest tak - i wyjaśnił im, co mówił Nuparu. - Na pewno pójdę ja. A ochotnicy?

- Ja - powiedział Ares. - Trzecią sondę zostawmy na zapas.

- Słusznie. Zatem idziemy - klepnął Aresa w bark i obaj poszli do ładowni statku. Drzwi zamknęły się za nimi z sykiem.

Tymczasem Phosphorak przytłumił nieco swoje płomienie, tak więc widzieli jego świecące na żółto tkanki i pancerz. Mimo to starali się nie patrzeć na jego czarne kości.

- Musimy znaleźć sobie formy, które pozwolą nam poruszać się w wodzie. Pierwsze zadanie: znaleźć statek modów. Posyłając ich do Karzahni, wyeliminujemy główne zagrożenie. Druga sprawa: ustalić położenie Furii. A kiedy już jego nie będzie, na zawsze zapamiętają nazwę Furioni - w tym momencie usiadł krzywo na krześle i podparł sobie brodę dłonią, udając że się zastanawia. - Ale w sumie czemu musimy nosić nazwę "Furioni"? Dajmy sobie spokój. Nie będziemy nosić nazwy przegrańca. Od dziś jesteście "Phosphorotroni". Jasne?

Skinęli głowami. Blightron również, pamiętając rozkaz Furii.

- Dobra. Do kapsuł - wstał i udał się do komór DNA.

- Mówiłeś, że skanery są uszkodzone! - przypomniał mu Manticron.

- Nieważne - odparł krótko Phosphorak i wszedł do środka.

Tymczasem Ares i Griev płynęli w małych łodziach podwodnych, oddalając się od statku. Sondy były masywne, z długimi manipulatorami. Wewnątrz było dosyć ciasno, ale za to łatwo się operowało. Widok zapewniały im monitory i koliste, kwarcowe szyby. Ares gładko omijał występki skalne i wodorosty. Od czasu do czasu mignął im przed kapsułą węgorz albo meduza.

- Uważaj na lokalne formy życia - uprzedził go Griev, śledząc wielką, fosforyzującą meduzę. Jej długie macki zakończone były twardymi haczykowatymi pazurkami. - Nie wiemy, ile szkód może wyrządzić spotkanie z czymś takim.

- Bardziej mnie obawiają Furioni - odparł Ares przez komunikator. - Pewnie już szykują atak.

Tymczasem Phosphorak wyszedł ze swojej kapsuły. Nosił te same elementy co za pierwszym razem - przywrócił sobie formę działka. Z kabiny Manticrona wyszło coś, co przypominało krzyżówkę krewetki i modliszki. Concepticon przywrócił sobie alt-mod małego pojazdu opancerzonego z chwytakami. Ale coś było nie w porządku w kabinie Medicrona. Kiedy zaświeciło się w niej światło, usłyszeli krzyk, a potem blacha drzwi wygięła się, jakby pod trzema uderzeniami pięści, drzwi się otworzyły. Furioni z wrzaskiem odsunęli się od kabiny; tylko Phosphorak pozostał niewzruszony.

Takiego potwora nie widzieli nawet w Torce, który był Fuzorem słonia i orki. Najwyraźniej to w kabinie Medicrona był uszkodzony skaner DNA, który pomieszał cechy jego nowego i poprzedniego alt-modu. Najkrócej mówiąc, przypominał krzyżówkę wielkiej, humanoidalnej osy i szkaradnicy; miał mnóstwo kolców i fałdów rybiej skóry, owadzią głowę, której usta, zaopatrzone w szereg kłów, wydawały się mimo woli właściciela lekko uśmiechać i wielkie dłonie, o palcach długości od dwunastu do dwudziestu cali, połączone błoną niczym płetwy; wił się i krzyczał, jakby chciał zerwać z siebie tę koszmarną postać. Wreszcie Phosphorak podszedł i uderzył go w twarz.

- Weź się w garść, debilu - warknął, obserwując Medicrona. - Trafił ci się uszkodzony skaner, trudno. Świetnie wyglądasz, dzięki tobie będziemy mogli przerazić modów. I nie drzyj się, bo ci przysmalę obwody.

Medicron przestał się miotać, ale wciąż obserwował z przerażeniem swoje dłonie.

- No, lepiej. Blightron, Manticron - idźcie na zewnątrz, weźcie radary i odnajdźcie modów. A potem przynieście kapsuły z protoformami.

Skinęli głową i wyszli.

- Gra rozpoczęta - uśmiechnął się Phosphorak.
Ares i Griev płynęli wzdłuż podwodnego masywu górskiego, kiedy nagle ten drugi zobaczył dziwne, błękitne światło za skałami.

- Ares, widzisz to? - zapytał, choć nie był pewien czy Ares wie, w którą stronę patrzeć,

- Co widzę?

- To światło?

- Gdzie?!

- Za wzgórzami, po lewej.

Nastała chwila ciszy.

- Tak, widzę - odparł Ares. - Co to jest?

- Nie wiem - powiedział Griev. Wówczas jego sonar wydał pojedynczy dźwięk. Potem następny. Pojawił się obraz.

- Ares, wytropiłem jedną kapsułę - powiedział, obserwując ekran.

- Mam ją na radarze.

- Popłynę sprawdzić, co to za światło, ty zabierz kapsułę do bazy. Bez odbioru - Griev odbił w lewo i zniknął w wąwozie między wzgórzami. Ares popłynął dalej, kierując się wskazaniami radaru. Radioaktywnie zielona kreska omiatała okrągły monitor, w prawej dolnej ćwiartce migał owalny kształt. Kapsuła Transformerów. Popłynął w tamtą stronę.

Na miejscu było bardzo ciemno. Trochę światła pochodziło od kryształów, a trochę od dziwnych, świecących i na swój sposób obleśnych i pięknych zarazem wodorostów. Ares uruchomił systemy oświetlania. Boki statku odsunęły się, tworząc szerokie "skrzydła", pod którymi wisiały reflektory. Po chwili osiemset wat białego światła przeszyło okolicę. Ares rozejrzał się i zaraz zobaczył kapsułę.

Coś jednak było nie tak. Kapsuła była otwarta, co więcej - pusta. Gdzie się podziała protoforma? Rozglądając się na boki, Ares nie zauważył małej jaskini ani widniejącej w nich pary czerwonych, skośnych oczu...

Griev przepłynął przez wąwóz i dole pod nim, w głębokiej podwodnej kotlinie, zobaczył cos niezwykłego.

- Łoa... - szepnął, przepływając nad tym.

Było to rozległe, podwodne miasto. Składało się z budynków różnej wysokości, przy czym bardzo dużo było wież w kształcie krzywych prostopadłościanów, przywodzących na myśl niedokładnie, topornie ociosane bloki skalne. Na całej ich długości widniały małe, kwadratowe okienka dające żółty blask. Zapewne wewnątrz znajdowało się jakieś źródło energii, może kryształy świetlne. Miasto wyglądało na całkiem wyludnione; dzikie morskie stwory pływały w nim jak chciały. Najbardziej Grieva zdumiało, że choć od katastrofy minęły tysiące lat, żaden z budynków nie wyglądał na zniszczony czy zarośnięty.

Griev wpłynął między las wież, na dosyć dużej wysokości. Rzecz jasna, to była czysta głupota - coś jak wchodzenie do lasu na terenie wilków. Lampy Grieva nie omiotły wypalonej dziury w ścianie i kiedy przepłynął obok, wiszący w zniszczonej krawędzi budynku obiekt poruszył się...

Ares miał właśnie użyć potężnych manipulatorów kapsuły, gdy nagle coś skoczyło na nią i niemal przygniotło do dna.

- Co do kur... - zaklął Ares, spoglądając przez szybę, jednak nic nie dojrzał. Nie minęły dwie sekundy, a kolejne uderzenie wzbudziło burzę mułu z dna morskiego. Ares złapał za przepustnicę i przyspieszył nieco, manewrując koło skał - w pewnym momencie coś uderzyło w skałę, kiedy robił obrót, a wówczas przed szybą pojawił się łeb dawnej protoformy.

Ares nie znał się na formach życia planety Slizer (szczerze mówiąc, nikt się na tym nie znał), ale bez problemu poznał węgorza - z drobnymi poprawkami. Jego głowę spowijało sześć długich kolców tworzących "kaptur"; głowa była wydłużona, pełna ostrych zębów, a ciało długie i mocne. Zanim Ares zdołał się zatrzymać, węgorz zmienił się. Kolce okazały się być pazurami, zaś ogon podobny do rybiego zmienił się w dwie nogi. Głowa węgorza tworzyła teraz głowę robota.

- Patrz, jak płyniesz - warknął stwór, próbując przebić szkło kapsuły.

- Co jest? Ubliżasz kierowcy? - warknął Ares, sięgając po przepustnicę. - BEZ BILETU?!

W mgnieniu oka wyhamował kapsułę, zrzucając z niej węgorza. Stwór poleciał do przodu, jednak w ostatniej chwili złapał się pazurami reflektorów. Ares zobaczył przed sobą wysoki, kamienny łuk i natychmiast dodał gazu, sprawiając, że stwór uderzył w skałę, a łódź podwodna popłynęła dalej.

- Baza modów, tu Ares - zakomunikował. - Pierwsza kapsuła stracona. Szukam następnych.

Zawrócił i popłynął w stronę przełęczy we wzgórzach.

Skąd się wziął węgorzowaty? Dziesięć minut wcześniej Blightron i Manticron rozproszyli się, aby odnaleźć protoformy. Blightron udał się w tę samą stronę co Ares, natomiast Manticron gdzieś odpłynął.

Blightron wyjątkowo szybko odnalazł kapsułę. Uruchomił sekwencję skanowania DNA i odsunął się. Żółty strumień energii zakreślił okrąg i zniknął. Kapsuła się otworzyła. 

- No - mruknął zadowolony Blightron.

Jednak w tym momencie protoforma wewnątrz rzuciła się na niego. Blightron z rykiem zrzucił z siebie węgorzowatego. Rzucił nim o skałę i uniósł ręce. 

- Uspokój się! Stoimy po tej samej stronie - powiedział Blightron. Stwór uspokoił się.

- Kim jesteś? - zapytał po chwili.

- Blightron. Jestem Furionem, tak jak ty.

- Furionem? Nic nie pamiętam.

- Rozumiem. Zgłosiłeś się na ochotnika na misję zniszczenia krążących tu moderatorów. Ale rozbili twoją kapsułę. Pewnie uderzyłeś się w głowę i straciłeś pamięć. Sprawdźmy - jak masz na imię?

Węgorzowaty na chwilę zamilkł. Wyglądało na to, że stara się coś sobie przypomnieć.

- Mam! - powiedział nagle. - Moim imieniem jest Tidalwave!

- Doskonale - powiedział Blightron. - Więc jednak coś pamiętasz - kłamstwa płynęły z jego ust gładko jak woda w strumieniu. - Więc nie muszę cię zdejmować w posterunku. Słuchaj: niedługo mogą się tu zjawić moderatorzy. Zostawimy twoją kapsułę jako przynętę, a ty wracaj do jaskini. Ja zajmę się resztą.

Po czym przybrał formę kraba i odmaszerował w stronę skał. Tidalwave schował się w jaskini i czekał...

Grievous podziwiał właśnie widoki miasta, kiedy nagle coś zwróciło jego uwagę. W jednym ze zgaszonych reflektorów skierowanych do tyłu odbijał się obraz czegoś, co płynęło w jego stronę. Było zielonkawe i miało długie szpony. Udając, że nie zauważył, skręcił w lewo i opadł lekko w dół. Istota wciąż płynęła za nim. Griev uruchomił radar, aby się upewnić, czy to Furion, czy zwierzę. Jeśli będzie to tylko lokalna forma życia, radar go nie wykryje.

Niestety, w miejscu gdzie była istota, pojawiło się zielone światełko. To był Furion.

Manticron zaczaił się w odkrytym przez siebie mieście, wypalając sobie dziurę w budynku. Kiedy zobaczył światła reflektorów kapsuły Grieva, był niemal pewien, że mod go zauważy; ale jednak przepłynął obok. Cichutko ruszył za nim, tak że nie spłoszyłby nawet ryby. Płynął powoli, poruszając nogami tak jak ryba ogonem. Jego wystające z pleców i kończyn odnóża krewetki modliszkowatej wyczuwały najlżejsze wibracje, tak że mógł całkowicie skupić się na kapsule. Był już całkiem blisko, kiedy kapsuła skręciła i zaczęła nurkować. Nie będąc pewnym, czy Griev go zauważył, czy też był to zwykły manewr, ukrył się za budynkiem. Jednak Griev nie zaczął uciekać, więc ruszył znów za nim. Teraz kiedy tylko mógł, chował się za czym tylko się dało - kłębami wodorostów, skałami, budynkami.

Griev, widząc te manewry, nie miał wątpliwości, że Furion go śledzi. Dodał gazu. W reflektorze jak w lusterku zobaczył, że Manticron ruszył za nim. Griev miał nadzieję, że w kapsule będzie jakieś uzbrojenie, ale nie - ani jednego miotacza, żadnego śladu harpunu czy czegokolwiek. Wkurzony, zaczął sciekle manewrować między budynkami, jednak Manticron był wyjątkowo szybki. W końcu Griev zdecydował się na ryzykowny manewr i skręcił za budynek. Kiedy Manticron wyskoczył zza rogu, Griev staranował go łodzią. Oszołomiony Furion opadł na dno, gdzie zastygł bez ruchu, trzymając się za głowę.

- Wybacz, stary. Następnym razem - powiedział Griev i oddalił się od budynku, ruszając ku granicy miasta.

W tym czasie na dole Manticron wstał, rozcierając sobie głowę. Już chciał ruszyć za Grievem, gdy coś zwróciło jego uwagę. Za budynkiem poruszyło się coś wielkiego - może nie tak wielkiego jak Blightron, ale na pewno większe od niego. Ruszył, by zobaczyć, co to. Zobaczył to kilkanaście metrów od siebie, kiedy tylko wychylił głowę zza rogu.

Na początku odczuł zawód, widząc kapsułę, taką jaką płynął Griev. Jednak po chwili coś mu przyszło do głowy. Kto powiedział, że protoformy znajdą sobie organiczne alt-mody?...

Jego przypuszczenia potwierdziły się, kiedy kapsuła zaczęła zmieniać formę, ukazując mu potężnie zbudowanego transformera. Tak jak podejrzewał, był o głowę wyższy od niego. Choć kapsuła była niebiesko-czarna, on miał pod spodem lekko pomarańczowy pancerz. Jego głowa przypominała kokpit w kształcie łzy, z oczami podobnymi do owiewek. Na plecach znajdowały się dwa zbiorniki na tlen, a na prawej ręce proste, mechaniczne szczęki, podobne do żuwaczki mrówki; na jego lewej ręce znajdowała się mała sonda z silnikiem-śrubą otoczoną obręczą. Dopiero po chwili Manticron zwrócił uwagę na to, że takie same obręcze znajdują się na plecach robota.

Robot nie atakował, ale też i nie wyglądał na pokojowo nastawionego. Uniósł rękę, pod którą zamajaczyły dwie lufy i cofał się do tyłu. Jego nogi zaopatrzone były w pięć palców w kształcie trójkątów, które, gdy podnosił nogę, opuszczały się ku sobie tworząc stożek. Manticron uśmiechnął się, schował broń i uniósł ręce.

- Ej, luzik, jestem przyjacielem - powiedział ku robotowi. Choć z widocznym wahaniem, zatrzymał się.

- Pamiętasz mnie? - Manticron pomachał rękoma w swoją stronę. - Manticron. Furion. Pamiętasz?

Stosował dokładnie ten sam wybieg co Blightron przy Tidalwave. Robot odparł:

- Nie.

- Hm... Pewnie od wypadku. Pamiętasz swoje imię?

- Seaborg.

- Czyli nie tak źle. Słuchaj, gonię moderatorów, którzy zniszczyli twoją kapsułę. Pomożesz mi?

- Jasne - powiedział Seaborg. Jego otoczone obręczami śruby na plecach zawarczały i uniosły go w górę, po czym popłynął w ślad za Manticronem. Tymczasem za wzgórzem...

Griev i Ares spotkali się w drodze do statku moderatorów.

- Masz kapsułę?

- Nie. Blightron był pierwszy.

- Ja musiałem uciekać przed Manticronem. Trudno, najwyraźniej będziesz miał trochę więcej zabawy.

Naraz coś pokazało się na radarze. Kapsuła!

- Widzę trzecią kapsułę! - zawołał Griev. - Za skałami, w lewo!

Zrobił zwrot i tuż u podnóża skał otaczających puste miasto Sub odnalazł kapsułę protoformy. Miała kształt łzy i składała się z dwóch części; metalicznej, w której znajdowała się protoforma i osprzętowanie, oraz szklanego kokpitu osłaniającego transformera. Griev podpłynął bliżej i poprzez szybę zobaczył protoformę - szaro-czarną istotę przypominającą ożywione protodermis. Spojrzał na przyrządy. Protoforma musiała szybko znaleźć sobie alt-mod, bo inaczej jej iskra szybko zgaśnie. Już miał sięgnąć ramieniem kapsuły do klawiszy, gdy usłyszał pędzący przez wodę głos:

- Manipulatory precz!

Obrócił swoją kapsułę, aby mieć widok na sytuację. Przed nim, na szczycie skalnych klifów, znajdował się Blightron, Manticron i ktoś nowy. Wszyscy mierzyli do niego ze szkaradnej broni.

- Oddal się od kapsuły, bo jeden strzał i zgniecie cię jak puszkę Żubra - palec Blightrona już wciskał spust.

Ares nie zamierzał dać się zabić.

- Griev, rób swoje! - powiedział do komunikatora, otwierając przepustnicę i kierując się wprost na Furionów. Nie czekali długo; otworzyli ogień do Aresa, sprawiając że jego kapsuła zawirowała i poleciała wprost na skały. Tymczasem Griev starał się najbardziej, jak mógł aby uruchomić sekwencję DNA, lecz kolejny pocisk Seaborga odrzucił jego kapsułę w gęste wodorosty. Wirnik zaplątał się i Griev był uwięziony.

Tymczasem Manticron schodził już po kapsułę, a Blightron i Seaborg zapewniali mu ogień zaporowy, choć przeciwnicy wydawali się być pokonani. Ale Ares nie przywykł do przegrywania. W całej kapsule starał się znaleźć coś, co pomogłoby mu się ruszyć. I nagle wybuch rakiety tuż obok jego kapsuły spowodował, że walnął głową w jakiś przycisk. A wówczas...

Nagle kapsułę wypełniło błękitne światło z paneli kontrolnych, a on sam poczuł jak jej części zaczynają się przesuwać, zmieniać położenie... transformować?

Zanim dotarło do niego, co się dzieje, wysunęły się dodatkowe sterowniki, podobne do joysticków, a na jego nogi nasunęły się nakładki. I już po chwili Blightron i Seaborg obserwowali nie kapsułę, a potężnego mecha. Transformacja była niesamowita - żaden element poza kokpitem nie wskazywał, że robot zmienia się w kapsułę badawczą. Ares z zadowoleniem zobaczył mieszaninę strachu i niepewności na twarzach Furionów. Zobaczył, jak na ekranie przed nim pojawiają się instrukcje. Dłonie mecha na ekranie zaświeciły na czerwono i coś z nich wyleciało. A zatem ujął sterowniki w dłoń i nacisnął czerwony przycisk.

Potężna raca błękitnego światła wystrzeliła w górę i strąciła Seaborga w dół zbocza. Po chwili to samo spotkało Blightrona. Ares poruszył nogami i mech zrobił krok do przodu. Szybko ucząc się zasady poruszania się, podszedł od tyłu do Manticrona, klęczącego przy klawiaturze kapsuły. Na widok zakrywającego go cienia mecha odwrócił się gwałtownie i wytrzeszczył oczy.

- O, fuck! - wyrwało mu się, widząc mecha. Ares z łatwością złapał go pięcioma kończynami i podniósł w górę.

- Grają naszą piosenkę, Manticronie - zarechotał, patrząc na szarpiącego się Furiona. - Czas byśmy zatańczyli.

Przystawił drugą dłoń do brzucha Furiona i wystrzelił, odrzucając go daleko za skały.

- Szerokiej drogi! - powiedział, machając spadającemu za klif Furionowi.

Nagle poczuł uderzenie z tyłu i jego mech się przewrócił. Po chwili coś przygniotło mu rękę do podłoża.

Podniósł głowę.

Concepticon.

- Phosphorak zaczął się niepokoić, co się dzieje z innymi - powiedział, celując do niego z wyrzutni rakiet. - O, przepraszam. Niepokoić o nich? Chciałem powiedzieć - o kapsuły.

Ares próbował go porazić drugą dłonią, ale odstrzelił ją pocisk z działka energonowego.

- A, a, a - pogroził mu Concepticon. Rakietka była wycelowana w jego kabinę.

Nagle żółta raca trafiła Concepticona i zrzuciła go z ramienia Aresa. To Griev odnalazł tę samą opcję w swojej kapsule.

- Teraz zatańczymy coś szybszego - powiedział i zasypał Concepticona gradem rac z dłoni. Minicon zasłonił się rękoma, transformował i szybko uciekł.

- Tchórz - mruknął Grievous, opuszczając dymiące dłonie.

Ares podniósł się z dna morskiego, z jego pancerza zsuwały się strumienie piasku.

- Dzięki - powiedział. - Teraz zabierzmy... O fuck.

Kapsuła zniknęła. W ferworze walki musiał ją zabrać któryś z Furionów.

- No to pierwszorzędnie - powiedział Ares.
W bazie Furionów - czy jak chciał Phosphorak, Phosphorotronów - Phosphorak zyskał jeszcze jeden dowód, że sprawuje kontrolę nad Furionami lepiej niż Furia. Oto kiedy Furia wysłał ich po jednego drona nie dali rady go złapać, a teraz on wysłał ich po trzy protoformy znajdujące się na terenie blisko bazy modów i otrzymał wszystkie. No, prawie wszystkie - Tidalwave zgodnie z poleceniem Blightrona wciąż siedział w jaskini, szpiegując modów. Sukces jakiego się nie spodziewał. Wiadomo - silny władca, silna drużyna.

Teraz zajmował się wyjaśnianiem nowo przybyłym w czym rzecz.

- Jeśli w tym momencie zaatakujemy bazę moderatorów, będą bezsilni. Zbierzmy wszystkie nasze siły i zaatakujmy ich.

Potem odwrócił się do nowo przybyłych.

- Witam w szeregach Furionów - przywitał ich. - Cieszę się z waszego powrotu. Wasz brat wkrótce wyjdzie z kapsuły, musi zregenerować uszkodzenia powstałe podczas walki z modami. Concepticon też powinien już kończyć...

W tym momencie drzwi kapsuły otworzyły się z sykiem i wyszedł Concepticon. Nie tylko naprawił swoje uszkodzenia, ale zmienił też alt-mod.

- Nie nudzi ci się to ciągłe zmienianie alt-modów? - zapytał Phosphorak, patrząc na idącego na czterech kończynach Concepticona. Ten zmienił się i wstał na dwie nogi.

- Nie sądzę - odparł. - Tamten alt-mod był do kitu pod wodą. A ten umożliwi mi maskowanie się, w końcu te Rahi żyją tutaj. Widziałem stadko jak płynąłem do Blightrona.

- Jasne - odparł Phosphorak i odwrócił się z powrotem do nowych. - Tutaj nie ma energonu, lecz my przybraliśmy nowe formy, aby lepiej zaadaptować się do środowiska i być bardziej efektywnymi w swoich działaniach. Dzięki temu będziemy mogli pokonać moderatorów, którzy chcą ponownie wprowadzić chaos we wszechświecie. A kiedy ich powstrzymamy, wprowadzimy dawny porządek.

Jeden z nowych wyglądał inaczej niż reszta. Miał na imię Octilion, a różnił się niepewnością którą wyrażała cała jego postawa. Octilion był wysoki, szczupły i miał błękitny pancerz, na którym znajdowały się czerwone elementy jego alt-modu - kałamarnicy. Na jego plecach znajdował się miecz z ząbkowaną krawędzią, a na pasie - kilkanaście sferycznych przedmiotów. Jego oczy zakrywały okrągłe szkiełka podobne do gogli do nurkowania. Octilion nie czuł się zbyt dobrze w tym towarzystwie. Nie żeby był słaby w walce - nie, był bardzo wytrawnym wojownikiem, istnym mistrzem w posługiwaniu się mieczem. Ale chodziło o to, że te istoty wyznawały kompletnie inny system wartości niż on sam. Do celu chcieli dotrzeć drogą podboju, podwaliny swego imperium zbudować na bielejących w słońcu kościach wrogów. A on wolał pokojowe rozwiązania. Taka już była jego natura.

- No! - skończył Phosphorak, wyłączając hologramowy plan ataku który wyświetlał przez ponad dwadzieścia minut. - Pytania?

Nie było pytań.

- Atakiem zajmiemy się jutro z samego rana - powiedział Phosphorak. - W tym czasie Tidalwave i Concepticon przeprowadzą akcje dywersacyjną. Potem ja, Blightron, Manticron, Octilion i Seaborg wchodzimy do bazy. Po zabiciu modów przegrupowujemy się i wracamy do bazy na maksimum godzinę napraw. Potem szturmujemy bazę, która leży nad urwiskiem. Nie jest nam specjalnie potrzebna - może wystarczy ją zrzucić na dno. Teraz... Octilion!

- Słucham - powiedział robiąc krok naprzód.

- Udaj się na teren moderatorów. Sektor 4-6-7. Sprawdź, w jakim stanie jest ich baza.

- Tak jest - zasalutował, choć bez entuzjazmu i wyszedł na zewnątrz. Tam włączył alt-mod i odpłynął jako czerwona kałamarnica. Im głębiej się zanurzał, tym ciemniejsza robiła się jego skóra.

- Tidalwave! - Phosphorak włączył komunikator.

- Na rozkaz!

- Dołącz do Octiliona kiedy nadpłynie. Nie atakujcie bazy. W razie kłopotów uciekajcie w odrębne strony. Bez odbioru.

- Bez odbioru - Tidalwave rozłączył się i ustawił się przy wyjściu z jaskini.

Octilion płynął w wyznaczonym kierunku, wypatrując Tidalwave'a. Ten wypłynął z jaskini, kiedy Ocilion znajdował się jakieś sto metrów nad nią. Nie zbliżał się zanadto; wiedział, że jeśli modzi ich obserwują, to łatwo ich powiążą, a tak - uznają ich za zwierzęta. Tidalwave uruchomił komunikację mentalną.

- "Cel w odległości trzy dwa dwa i zbliżamy się".

- "Przyjąłem" - odparł Octilion. Potem, kiedy już baza modów była w zasięgu ich wzroku, osiadł na skałach. Leniwym ruchem złapał przepływającą rybę i udając, że je, wpatrzył się w bazę.

Tymczasem Lemo szykował się do zwiadu. Zabrał trzecią kapsułę i wypłynął w inną stronę niż poprzednio Griev i Ares. Pod spodem miał doczepiony dodatkowy sprzęt.

- Lemo, sprawdź czy w pobliżu na powierzchni znajduje się energon - powiedział do niego Apo. - Gdyby doszło do walki, mogłoby to się źle skończyć. Myślę, że mały sobie poradzi.

- Zrozumiałem - Lemo pchnął lekko drążek sterowniczy, kierując statek w stronę skał. Kied dotarł na niezbyt rozległą równinę, na której znajdowały się tylko skupiska skalne, wydał komputerowi polecenie:

- Wypuść małego.

Spod kapsuły odczepił sie mały robot. Miał korpus w kształcie pastylki i cztery kółka na niezależnych wysięgnikach. Opadł miękko na dno i na jego końcu uruchomiła się kamera, zalewając obszar dna o powierzchni metra kwadratowego jasnym, zielonym światłem. Na ekranie kapsuły Lemo wyświetlił się obraz. Widział wprawdzie drobne skałki, minerały i zwierzęce szkieleciki i pancerze, ale nic co wskazywałoby na obecność energonu. Naraz jednak kamera uniosła się do góry i Lemo zobaczył coś całkiem nowego.

Na skałach na krańcu podwodnej "polany" stał ktoś wysoki. Obraz nie był dosyć dokładny, ze względu na odległość, ale Lemo z dala rozpoznał transformera. Miał czerwony pancerz i coś, co przypominało białe futro, falujące niczym wodorosty. W ręku trzymał miecz.

- Ares! - zawołał, wznosząc go. - Mam zamiar wyrównać rachunki!

Zeskoczył ze skał i zaczął biec w stronę Lemo. Ten podpłynął po robota, złapał go i włączył alt-mod sondy. Kiedy tylko nieznajomy do niego dobiegł, uniósł dłoń, miotając zieloną racę, jednak wróg ją ominął. Dwie następne race odbił ramieniem, aż w końcu Lemo zrozumiał, że walka jest nieunikniona.

Nieznajomy napastnik zaatakował Lemo potężnym ciosem prosto w kokpit kapsuły.

- Wyłaź z tej puchy, Ares - warknął, siegając pazurzastą łapą ku szybie kokpitu. - Kiedy walczyliśmy przeciwko Decepticonom, byłeś odważniejszy.

Lemo zrozumiał, co się dzieje. Ten osobnik miał jakiś uraz do Aresa i myśli, że jest w środku kapsuły. Więc musi szybko przerwać walkę i dać znać Aresowi.

Wyciągnął zza pleców jedną z butli z tlenem, odepchnął nieznajomego i rzucił mu ją w ręce. Ten zaśmiał się.

- Chyba żartujesz!

- To ty tak myślisz - odparł Lemo, strzelając w pojemnik.

Rozprężony gaz rzucił przybyszem o skały. Lemo włączył silniczki i oddalił się, nadając przez komunikator:

- Ej, ludzie! Mam tu kogoś, kto najwyraźniej ma uraz do Aresa i ma zamiar go znaleźć.

- Jak wygląda? - Ares podszedł do konsoli i przybliżył mikrofon do ust.

- Wysoki, czerwono-biały z futrem...

- Na Matrycę - tchnął Ares. - Polartron.

- Kto?

- Byliśmy razem na statku, który szukał Decepticonich niedobitków podczas wojny. Kiedy już mieliśmy ich na muszce, otworzyli do nas ogień. Uciekliśmy w kapsułach, ale Polartron nie zdołał odpalić swojej. Byłem pewien, że zginął...

- Jedną z rzeczy, jakiej się nauczyłem przez lata - odparł Derion, wyglądając przez szybę, - to to, że tylko ci dobrzy pozostają martwi.

Polartron wygrzebał się ze skał i z rykiem ruszył za Lemo. Mod zdołał na szczęście dotrzeć do bazy i schować się w ładowni, skąd wyruszył. Kiedy wygramolił się z mecha, pobiegł do sterowni.

- Szykujcie amunicję - powiedział, wyciągając ze stojaka karabin energonowy.

- Nikt nie wychodzi! - powiedział głosno Ares. - Polartron szuka mnie. Wy zostańcie i dajcie mu lekcję z działek pokładowych.

- Zgoda. Lemo, Derion, Zakhai, Apo - do działek. Bast, szykuj swoje kocie łapki na przeprowadzenie operacji.

Bastet wyłączyła alt-mod i wstała. Ares odwrócił się i wyszedł.

Polartron czekał na zewnątrz. Jego miecz świecił intensywnym błękitnym blaskiem; woda na nim zamarzała.

- Kopę lat, Polartron - powiedział Ares z założonymi rękoma.

- Kopę lat, Ares - odparł Polatron i rzucił się do ataku.

Widząc walczące ze sobą postacie, Octilion uruchomił komunikator.

- Octilion do Phosphoraka - powiedział. - W bazie coś się dzieje. Przesyłam swój obraz optyczny.

Na ekranach bazy pojawiło się to, co widział Octilion. Phosphorak z uśmiechem wpatrzył się w obraz.

- No, no - mruknął. - To świetnie się składa. Najsilniejszy z modów - unieruchomiony walką - nabrał powietrza w płuca. - UWAGA! Za dwie minuty macie być gotowi do wyjścia! Pełna mobilizacja!

Polartron nawet nie wiedział, jak przysłużył się moderatorom. Gdyby bowiem do jego ataku nie doszło, to moderatorów zaatakowaliby nowi, potężniejsi przeciwnicy z którymi na pewno by sobie nie poradzili...
W bazie Furia siedział wraz z Nuparu w sterowni, aż w końcu ziewnął szeroko.

- Chyba pójdę spać - powiedział, wstając i przeciągając się. - Nie spałem od ataku Sideburna i jego kumpli.

- W pewnym sensie nie spałeś o dwóch milionów lat - rzucił Nuparu.

- Tak, być może ciągłe podróże w czasie niszczą mój zegar biologiczny To nietypowy proces.

Furia poszedł do ładowni i wyciągnął się na pryczy. Nuparu sprawdził jego aktywność mózgową; Furia naprawdę zasypiał. Po chwili zdezaktywował kryształ Kamienia.

Ale nie było tak do końca. Nie da się włamać do umysłu Furii, nie zwracając na siebie uwagi właściciela. Dezaktywacja Miecza spowodowała przerwanie sygnału i obudziła Furię. Ten wstał i przeszedł przez ładownię. Pod stołem ukrył coś, co znalazł podczas swojej pierwszej wizyty tutaj. Wyjął tę rzecz i postawił na blacie. Włączył lampkę.

- Hmm... - zamruczał, obserwując przedmiot.

Była to metalowa kostka, o krawędzi długości dwunastu cali. Miała ciemnosrebrny kolor i pokryta była misternymi znakami. Czterema powtarzającymi się motywami były symbole Autobotów, Decepticonów, Predaconów i Maximali. Nie był do końca pewien czemu - może to symbole frakcji które ją posiadały, a może też których ją rozszyfrowały i użyły? Nie miał pojęcia. Dość, że chciał rozszyfrować jej działanie. Wierzył, że musi się dostać do środka, a wówczas odkryje jej sekret. Wyciągnął ze schowka przecinak laserowy, stelaż stabilizujący i posłał w kostkę skoncentrowany impuls żółtego światła...

W międzyczasie Ares i Polartron walczyli zaciekle na dole przed statkiem. Polartron niemalże obciął Aresowi dłoń, jednak zdołał tylko wbić sobie ostrze w ziemię. Ares wyskoczył w górę z zamiarem wbicia swojego ostrza przy nadgarstku w gardło Polartrona, ten jednak zdołał się odsunąć. Ares cofnął się pod statek, w zasięg ostrzału działek pokładowych.

- Czemu to robisz? - zapytał.

- Zostawiłeś mnie na statku. Wiedziałeś, że kapsuła jest uszkodzona - Polartron w końcu wyszarpnął miecz ze skał.

No tak. Klasyczny "syndrom rozbitka" - za swoje nieszczęścia wini każdego, tylko nie los. Polartron próbował skoczyć na Aresa, lecz nie zdołał - ostrzał energii z działek pozbawił go przytomności. Dymiac lekko, opadł na dno. Ares uśmiechnął się spokojnie.

Nagle i jego powaliła salwa energetyczna. Na szczycie pobliskich skał pojawiło się osiem postaci. Furioni.

- Uruchomić systemy obronne! - zawołał Ares, machając z ziemi do okna w statku. - Atakują nas!

Kolejna eksplozja pocisku podrzuciła go do góry, a po chwili legł nieprzytomny kilkanaście metrów od statku.

Lemo widząc Aresa poderwał się z krzesła i pobiegł ku tarczom energonowym przy wyjściu.

- Ares oberwał, idę po niego - powiedział.

- Idę z tobą - Griev też się zerwał.

- Bierz tarczę, aparaty oddechowe i na dół, szybko - poganiał go Lemo, w biegu zakładając maskę z goglami.

Wyskoczyli zanim jeszcze trap zdążył się całkiem opuścić. Na szczycie było już mniej postaci - zapewne reszta zajmowała strategiczne pozycje. Phosphorak, Blightron, Medicron, Tidalwave i Concepticon ostrzeliwali ich z ciężkiej broni; Manticron, Seaborg i Octilion gdzieś zniknęli. Nie wychylając się zza tarcz energonowych, modzi otworzyli ogień.

Tarcze miały kształt wydłużonych ośmiokątów, ich przekątne były pokrzywione i świeciły na błękitno; tarcze miały źródło energonowe które tworzyło barierę "zaginającą" tor lotu pocisków. Lemo przykucnął i wystawił zza tarczy pistolet, otwierając ogień do Furionów. Griev, kuląc się, podbiegł do Aresa.

Wielkolud wciąż był nieprzytomny; ale przynajmniej żył. Griev podniósł go za rękę i zarzucił sobie na plecy; teraz nie mógł strzelać, gdyż jedną ręką trzymał Aresa, a drugą tarczę.

Na szczęście Lemo i reszta spisywali się znakomicie, broniąc go z działek pokładowych. Griev cofał się krok za krokiem, starając się jak najbardziej zasłaniać siebie i Aresa.

Nagle Lemo poczuł, że coś wyskakuje z ziemi obok niego, a już po chwili leżał na ziemi, nad nim stał z wymierzonym działkiem Seaborg. Robot kroczył w jego stronę, najwyraźniej delektując się swoją pierwszą ofiarą.

Tymczasem Griev postawił Aresa na podeście i posłał do góry. Kiedy zobaczył, jak Seaborg idzie na Lemo, zawołał:

- Te! Bojlerze przerośnięty!! - podbiegł do niego, w pędzie kręcąc pięścią i kiedy Seaborg zorientował się z kim zadarł, Griev posłał go ciosem w stronę urwiska skalnego blisko stacji modów. Podał Lemo rękę.

- Dzięki - wydyszał Lemo. - Wracajmy na pokład, zanim...

Nie zdążył. Manticron w towarzystwie Octiliona zdołali dostać się na górę i odciąć działka na statku. Teraz Manticron oddał strzał do Lema i Grieva, posyłając ich w przeciwne strony. Tarcza Grieva była uszkodzona, więc rzucił się za skały i tylko wystawił lufę, otwierając ogień na ślepo.

Lemo był w gorszej sytuacji - był całkiem na widoku, a tarcza leżała trzy, cztery stopy od niego. Manticron i Octilion unosili sie nad nim. Octilion miał w ręku miotacz.

- Dobij go - powiedział Manticron, wskazując na Lemo. Octilion wymierzył w niego miotacz. Ale nie strzelił.

- No, strzelaj - niecierpliwił się Manticron. - Na co czekasz?

Ale w umyśle Octiliona gotowa już była konkluzja. Furioni porzucają swoich towarzyszy, modzi ich ratują. Zatem nietrudno jest zgadnąć, z kim się lepiej zadawać.

Uniósł swój miotacz i wymierzył w Manticrona.

- NIE!! - wrzasnął Furion, ale za późno - energetyczny pocisk zmiótł go poza skały, pozostawiajac po nim wir gwałtownie zmąconej wody. Octilion szybko opadł na dno koło Lema, podał mu tarczę i otworzył ogień do Furionów.

Tymczasem Furia prawie dobrał się do zawartości kostki. Ale nie zwrócił uwagi na głośny syk, jaki wydawał topniejący metal. Nuparu z łatwością usłyszał jego poczynania i zakradł się do środka, podchodząc do niego z pistoletem...

Wówczas jednak Furia wyczuł negatywne emocje Nuparu i odwrócił się gwałtownie z mieczem uniesionym do walki, przypadkiem strącając kostkę na dół.

Niestety, Transmetalowa Kostka to jeden z tych przedmiotów które źle znoszą przemoc fizyczną i wstrząsy. Upadek sprawił, że metalowe płytki chroniące zawartość odpadły. Czerwona sfera energii wewnątrz zmieniła barwę na błękitną i eksplodowała.

Powstała fala energii, która rozproszyła się niczym fala uderzeniowa. Nie ograniczyła się jedynie do statku, gdyż jego kadłub był nieszczelny (feralna szyba w sterowni) - przeniknęła przez niego i dalej się rozrastała, zbliżając się do bazy modów...

Tymczasem Ares odzyskał przytomność i wziąwszy tarczę, zeskoczył na dół, by pomagać Octilionowi, Grievowi i Lemowi w uprzykrzaniu życia Furionom. Nagle...

- Przerwać ogień! - rozkazał Phosphorak, unosząc dłoń. Blightron i reszta przestli strzelać. Modzi wciąż kryli się za tarczami. Spojrzeli tylko, czemu wrogowie nie strzelają...

Wówczas właśnie transmetalowa fala dotarła do bazy. Phosphorak i reszta krzyknęli niczym w agonii, kiedy przez ich ciała przeszła fala energii, która w sekundę potem ogarnęła modów. Ci, którzy byli w statku, nie zostali narażeni na falę, lecz Lemo, Octilion, Ares i Griev padli niczym rażeni gromem. Fala zniknęła w otchłani.

W kilka sekund po tym zdarzeniu Apo otrząsnął się, klepnął Zakhaia i Deriona w barki i wziąwszy tarcze, zjechali na dół.

Skulili się na platformie, zakrywając się nawzajem tarczami. Lecz nic się nie stało. Na zewnątrz panowała głęboka cisza. Otchłań zamilkła, jakby przerażona nagłą Falą Transmetalową. Griev i reszta leżeli na ziemi, nieprzytomni. Każdy z wychodzących modów wziął jednego na ramiona i zaniósł na platformę; Aresa zanieśli razem.

Od razu rzuciły im się w oczy zmiany na ciałach modów. Nie będąc w alt-modach nie mogli się uchronić. Fala nadała im nowe cechy - teraz przypominali przedziwną mieszankę maszyn i organizmów. Istoty technoorganiczne.

W bazie, gdzie byli Furia i Nuparu, sytuacja również się zmieniła. Obaj leżeli na podłodze, iskrząc transmetalową energią. Furia podniósł się pierwszy. Spojrzał na swoje transmetalowe dłonie - i krzyknął z przerażeniem, a jego krzyk ginął w otchłani, płosząc zwierzęta blisko bazy...
Apo i spółka oglądali stransmetalizowanych przyjaciół. Było to coś w stylu gry kto wyłapie więcej różnic.

Girev był względnie niezmieniony. Jedynie zmienił kolor z zielonkawo-szarego na srebrno-biały. Na jego pokrywie od alt-modu pojawiły się dwie śruby, podobne do tych które miał Seaborg, a do ust dochodziły dwie błękitne rurki.

Lemo przypominał mechanicznego geparda. On również miał dwie rurki tkwiące przy ustach. Wyglądało to jakby maska do oddychania którą miał na twarzy stopiła się z jego ustami.

Octilion również niewiele się zmienił, w przeciwieństwie do Aresa. Ten bowiem, ponieważ w chwili wypadku nie był osłonięty tarczą ani skałami jak reszta, przyjął największą dawkę Fali Transmetalowej. Wyglądało na to, że kiedy się obudzi, będzie w stanie dać łomot wszystkim Furionom.

- Ej, wielkoludzie? - puknął go Apo. - Jak się czujesz?

Ares jęknął, pokręcił głową i wstał, wstrząsając podłogą swoim ciężarem. Zdumieni modzi unieśli głowy, by na niego spojrzeć.

- Jednym słowem - pierwszorzędnie - powiedział Ares, zakładając ręce na piersi. Wszystkim szczęki opadły.

Tymczasem w swojej bazie Furioni obserwowali swoje nowe ciała. Tylko Phosphorak, Concepticon i Seaborg się nie zmienili, bo nie mieli organicznych alt-modów. Najwyraźniej ich stare alt-mody pojazdów połączyły się ze zwierzęcymi, dodatkowo dostosowując się do środowiska wodno-lądowego. Blightron zyskał na plecach dwie gąsienice, które opuszczały się tak, by mógł na nich jeździć, zaś ilość jego krabich nóg zmniejszyła się z ośmiu do sześciu. Na plecach Medicrona cztery największe kolce, płaskie i długie, zmieniły miejsce jakby tworzyły śmigło helikoptera. Manticron przypominał srebrną, mechaniczną modliszkę skrzyżowaną z Toa. Podobnie było z Tidalwave'em.

- Wygląda na to - powiedział wyciągnięty na fotelu Phosphorak, - że zyskaliśmy nowy argument w walce z moderatorami.

Nuparu leżał zaplątany w szczątki ładowni. Furia już się wygrzebał, ale klęczał pośrodku tego złomowiska i patrzał na swoje dłonie. Nuparu, wstawszy, wyciagnął pistolet.

- No, teraz ci się dostanie - powiedział, mierząc w Furię.

- Daj spokój - odparł tamten, odwracając wzrok od dłoni. - Spójrz na siebie!

Nuparu spojrzał - i oniemiał.

- Na Matrycę, co jest?! - zawołał, dotykając swoich skrzydeł. Silników było teraz więcej, bo z dwóch zrobiły się cztery, a on sam wyglądał jak pokryty metalem.

- Próbowałem rozgryźć zagadkę tego sześcianu, kiedy wlazłeś, żeby zrobić mi kuku - Furia wskazał na leżące płytki. Nuparu podniósł jedną. Leżał na niej gorejący czerwienią znak Furionów, powoli gasnący.

- Kostka Transmetalowa - powiedział od razu Nuparu. - Wysłałeś falę kwantową, która nadała nas stransmetalizowała. A przynajmniej tych, którzy byli poza statkami.

- Dlaczego przeniknęła ściany statku?

- Przez tę dziurę w szybie sterowni.

Furia zamilkł.

- To oznacza - powiedział Furia, - że wszyscy Furioni zostali Transmetalami.

- Skąd wiesz?

- Utrzymuję mentalne połączenie z Blightronem. Furioni, tuż przed wypadkiem, ruszyli ku bazie modów. Phosphorak, Concepticon i jakiś nowy, Seaborg, nie zostali zmienieni, ale reszta została stransmetalizowana. To oznacza, że mamy - pomyślał chwilę - co najmniej 5 transmetali po mojej stronie.

- Po stronie Phosphoraka - poprawił go Nuparu.

- No właśnie, Phosphorak - westchnął Furia, jakby zastanawiał się, co ma powiedzieć. Po chwili spojrzał Nuparu w oczy. - Potrzebuję waszej pomocy.

- CO?

- W walce z samym Phosphorakiem spokojnie dałbym sobie radę, ale Furioni to trochę za dużo. Wiem, że staliśmy po przeciwnej stronie barykady, lecz teraz pragniemy tego samego - zatrzymać Phosphoraka, zanim dowie się, jak wykorzystać technologię Slizerów. Blightron, najsilniejszy z Furionów, wciąż jest mi wierny, być może także Concepticon, a do modów dołączył nowy człowiek. Zjednoczmy siły przeciwko niemu. Pragnąłem jedynie władzy - lecz nie muszę do niej dochodzić po trupach. Możliwe, że dojdziemy do... paktów w przyszłości.

Nuparu nie do końca wiedział, co na to powiedzieć. Wreszcie podjął decyzję.

- Zgoda - uścisnął wystawioną dłoń Furii.

- Skontaktuję się z Blightronem i Concepticonem. Ty spróbuj nawiązać łączność z moderatorami.

- Jak? Przecież nie mam żadnych...

- Odpuść sobie - powiedział spokojnie Furia. - Myślisz, że nie wiem o obecności Miecza? Wykryłem go gdy włamałeś się do mojego umysłu. Ale chwilowo nie jest mi potrzebny. Poza tym - założę się że pochłonąłby mnie, gdybym tylko go dotknął.

- Okej - powiedział nieco oszołomiony Nuparu, wychodząc do sterowni. Furia usiadł po turecku na podłodze i otworzył swoje połączenie z Blightronem.

Ares i Griev siedzieli już w sterowni, badając swoje możliwości, kiedy nagle usłyszeli głos Nuparu.

- [i]Słyszycie mnie?

- Tak, wyraźnie[/i] - odparł w myślach Griev, kiedy Ares ruchem ręki uciszył modów. - [i]Co masz nam do powiedzenia?

- Szykuj się na szok.

- No?

- Furia chce paktować.

- CO?!

- To samo mu powiedziałem. Ale potem się zgodziłem. Może to jakiś podstęp, ale nie mogę tego sprawdzić - wie o Mieczu. Słuchajcie, podam wam koordynaty bazy. Przypłyńcie tu z jakąś bronią, bo chwilowo jesteśmy z niczym. Wszystko co było w magazynie - zezłomowane.

- Wiesz, co myślę?[/i] - zapytał Griev.

- [i]Co?

- Jesteś szalony, że chcesz paktować z Furią.

- Czasem szaleństwo działa[/i] - powiedział Nuparu i zlikwidował połączenie. Griev wstał z fotela.

- Ares, płyniesz ze mną - powiedział. - Zabieramy trochę broni i płyniemy do bazy.

- Dobra - powiedział Ares, idąc do ładowni po broń.

- Zabierzemy też Octiliona - powiedział, wskazując kciukiem na nowego członka drużyny.

- Nie! - zaprotestował Lemo, stając między Grievem a Octilionem. - Zdajesz sobie sprawę, co zrobią Furioni, jak go zobaczą? Śmierć na miejscu.

- Ale on zna już skład ich drużyny - odparł Griev. Poklepał uspokajająco moda po ramieniu. - Nie martw się, nie wygląda na takiego, co da się zabić na pierwszej z brzegu misji.

Tak oto cała trójka wyruszyła w stronę, którą wskazał im Nuparu.

- Ares, bardziej na lewo - powiedział Griev, obserwując wskazania, które jego mechaniczne oczy wyświetlały w polu jego widzenia.

Cała trójka miała włączone czujniki mechanizmów - jakikolwiek Furion w okolicy zostanie wykryty. Przynajmniej w teorii.

Przepłynęli oni obok małej jaskini, w której zalśniły skośne oczy. Nie zauważyli ich, ale one zauważyły ich.

- Tidalwave do Phosphoraka - odezwał się, kiedy modzi odpłynęli. - Grievous, Ares i Octilion gdzieś płyną.

- Nie ruszaj się z miejsca - odparł Phosphorak. - Podeślę ci wsparcie.

Kilkaset metrów dalej właz do ładowni w statku modów otworzył się, a ze środka wyszły trzy postacie - czy raczej, dwie stały na trzeciej, jadącej na gąsienicach od czołgu...
Ponownie otaczająca ich głębia wydawała się milczeć niczym tygrys w trawie czekając na okazję do skoku. Grievous zatrzymał się. Wchodzą w zasięg Furionów. Może Lemo miał rację?

- Octilion, wracaj do bazy - powiedział. - Głupi zrobiłem, zabierając cię na zwiad, w końcu jesteś zbyt cenny ze swą wiedzą o Furionach.

Octilion skinął głową i odpłynął. Fatalnie się złożyło, bo za parę minut miał się okazać bardzo potrzebny.

Przemierzali rozległe równiny, długie, głębokie rowy i wysokie szczyty oceaniczne. W świetle padającym przez wodę wszystko wydawało się błękitne.

- Odległość 300 metrów i zbliżam się - powiedział Ares, kiedy zbliżali się do urwiska, znajdującego się tuż nad potężną równiną. Kiedy do niej dotarli, Ares zatrzymał się. Sygnał się oddalał.

- Cos mi tu nie gra - powiedział, stukając w nadajnik.

- Poszliśmy za daleko? - zapytał Griev, podpływając bliżej.

- Nie, ale sygnał jest w ruchu. Czyżby...

Nie skończył zdania, bowiem nagły wystrzał za nimi niemal zrzucił go w głębinę; na szczęście zdążył się zmienić i włączyć silniczki. Griev i Octilion odwrócili się.

Zbliżali się do nich trzej Furioni: Concepticon, Manticron i Blightron. Ten ostatni nie był zmieniony i jawił się jako mieszanka kraba i czołgu, podobna do lepiej opancerzonego Manasa. Krabie nogi były złożone i ustawione równolegle do nich. Manticron i Medicron zeskoczyli z niego, kiedy zaszarżował na Grievousa.

- Tak się chcesz bawić? Okej! - warknął, przybierając tryb bestii. Jego transmetalowy alioramus zyskał nowe udogodnienia: wysuwane koła na stopach i dwie turbiny, służące do szybszego poruszania się. Uruchomił obydwa atrybuty i ruszył na Blightrona. Ten nie pozostawał dłużny.

- Ha! - ryknął, kiedy na jego plecach podniosły się dwa karabinki, które normalnie nosił w rękach. Odpalił ku Grievowi salwę, jednak mod ominął ją zręcznie i wskoczył na Blightrona.

Wyjął ze schowka na plecach ostrze energonowe i próbował je wrazić w plecy Blightrona, ten jednak przetransformował się i zrzucił z siebie moda. Gąsienice i nogi poszły do tyłu, kleszcze rozłożyły się na płytki osłaniające rękę, nogi wysunęły się spod pancerza.

- Myślałem, że mamy rozejm - powiedział Ares. - Czemu atakują?

- Mówiłem, że Furii nie można ufać - mruknął Griev.

Jednak przyczyna tego stanu nie była zależna od Furii. Wyszedł on z ładowni, mówiąc do Nuparu:

- Coś się stało. Nie mogę nawiązać połączenia z Blightronem.

- Chyba wiem, co się dzieje - odparł Nuparu. - Fala Transmetalowa zmieniła jego wzorzec umysłu. Dlatego nie możesz go złapać.

- Czyli muszę go odnaleźć od nowa. Ale teraz może już być gdzieś na misji - powiedział Furia, siadając na fotelu w sterownii. Znów przytknął palce do głowy.

Tymczasem Ares i Grievous starali się wcelować w iskry Furionów, jednak ich transmetalowe pancerz mogły z łatwością przyjmować ich ostrzał. Blightron znów przybrał formę kraba i stał się stanowiskiem ogniowym - dwa wielkie kleszcze osłaniały Concepticona i Manticrona, kiedy oni strzelali z karabinków na plecach Blightrona.

- Musimy się wycofać - powiedział Griev. - Z takich pozycji nie damy im długo rady.

Naraz potężny wystrzał dosięgnął Aresa. Kamień, za którym się krył, eksplodował, posyłając go w stronę przepaści. Po chwili zniknął za krawędzią skał.

- A żeby was! - ryknął Griev, wychylając się zza kamienia i otwierając potężny ogień do Furionów. Blightron odjechał do tyłu, zrzucając przypadkiem Concepticona, który transformował się i również skrył za skałami.

Naraz Blightron usłyszał w swojej głowie głos Furii:

- Blightron, wstrzymaj ogień! Ogłaszam zawieszenie broni! Powtarzam, zawieszenie broni! Przekaż to innym Furionom!

- Przyjąłem - powiedział Blightron i skierował twarz w stronę Concepticona i Manticrona. - Wstrzymujemy ogień i wracamy do bazy! - rozkazał. Wszyscy przetransformowali się i ruszyli do swojego statku.

Griev zdziwił się, widząc odjeżdżających Furionów. Ale po chwili przypomnaiło mu się o Aresie, leżącym w przepaści.

- ARES!! - zawołał, wyskakując zza kamienia i dobiegając do krawędzi. Na dole było ciemno, ale wyraźnie widział iskry na ciele Aresa. Uniósł rękę i wystrzelił flarę; zalała równinę światłem. Griev zeskoczył na dół, spowalniając się turbinami.

Ares leżał pod krawędzią skały, nieprzytomny. Strzał trafił niemal w jego iskrę, teraz odsłoniętą i oświetlającą jego ranne ciało. Części pancerza leżały dookoła niego.

- O jeny - wyrwało się Grievowi, widząc uszkodzenia. - Komputer, ocenić to.

- [i]Bardzo poważne uszkodzenie ciała[/i] - powiedział elektroniczny głos. - [i]Jeśli nie naprawi sie uszkodzeń, iskra zgaśnie za 3 minuty 46 sekund[/i].

- Niech to szlag, modzi nie dopłyną w ciągu trzech minut - Griev rzucił desperackie spojrzenie na iskrę Aresa. - Ares, druhu, wybacz mi, ale to jedyny sposób.

Jego dłon zaczęła zmieniać kształt, aż w końcu Griev sięgnął nią po iskrę Aresa. Ta zamigotała, kiedy ją wyciągnął wraz z panelem i po chwili Griev przystawił ją do swojej iskry, której osłona otworzyła się automatycznie.

Nagły szok wstrząsnął jego ciałem. Iskry obu Transformerów zaczęły łączyć się i przeplatać ze sobą. Wirujące wewnątrz kule energii również łączyły się ze sobą, tworząc jedną, świecącą na błękitno iskrę nowego transformera. Również ciało Grieva zaczęło się zmieniać, robić bardziej mechaniczne, aż w końcu mod opadł na kolana, wyczerpany.

Dopiero teraz sięgnął do komunikatora.

- Mówi Grievous. Ares został ranny. Przypłyńcie tu wraz z kapsułą medyczną. Podaję koordynaty...

Kapsuła dopłynęła nad przepaść po dwunastu minutach. Grievous czekał już na dole.

- O rany - wyrwało się kierującemu kapsułą Apokalipsowi, kiedy zobaczył Grievousa.

Griev był teraz dobrze ponad dwa razy większy od nich. Jego transmetalowy alioramus połączył się z dwoma poprzednimi alt-modami Aresa, ciężarówką i odrzutowcem. Teraz czekał na nich w formie robota - tylko głowa mu się nie zmieniła.

- Macie kapsułę medyczną? - zapytał Apo i Zakhaia. Żaden nie był oddychającym pod wodą transmetalem, więc obaj nosili maski z powietrzem.

- Mamy. Ale jak go załadujemy? - Apo podrapał się po głowie, widząc Aresa.

- Ot tak - powiedział Griev, chwytając Aresa w ręce i wsadzając do kapsuły. Potem załadował ją na statek.

- Wracajmy do bazy - powiedział.

Tymczasem w bazie Furionów Blightron raportował Phosphorakowi, dlaczego modzi żyją:

- Nadeszła odsiecz - skłamał. - Zostaliśmy zmuszeni do odwrotu.

- Taa, jasne - mruknął Phosphorak. - Lepiej dla ciebie, żeby teraz nie szykowali planu ataku na bazę, bo cię spalę.

W bazie modów wszyscy zgromadzili sie wokół kapsuły medycznej, w której leżał Ares. Widok modów zgromadzonych wokół niej nieprzyjemnie skojarzył się Grievousowi z pogrzebem.

- I co z nim? - zapytał Apokalips.

- Komputer, stan Aresa - rzucił Grievous.

- [i]Jednostka Ares poważnie uszkodzona. Brak możliwości naprawy.[/i]

- Szlag! - zaklął Griev. - Nigdy nie sądziłem, że powiem coś w tym stylu, ale znam tylko jedną istotę, która potrafiłaby to naprawić...

- Medicron - zgadł Derion.

- Dokładnie.

- No to już po Aresie - mruknął Lemo.

- Nie, wcale nie - powiedział niespodziewanie Zakhai. - Widzieliście, jak on wyglądał?

- Do czego zmierzasz?

- Widziałem, że był przerażony swoją postacią. Zaproponujmy mu użycie naszych kapsuł, żeby wrócić do dawnej postaci, a w zamian niech naprawi Aresa.

Spojrzeli po sobie. Reszta chyba nie popierała tego pomysłu, natomiast na Grievousie chyba zrobił on wrażenie, bo przez chwilę milczał, a potem rzekł:

- To jest myśl. Musimy dostać się do bazy i porwać Medicrona. Tylko jak?

- Może nas podrzucisz? - zażartował Lemo, patrząc na silniki i koła na ciele Grievousa.

- W sumie może być - odparł ku ich zdumieniu.

W stacji Furia szykował uzbrojenie.

- Co jest grane? - zapytał Nuparu, wchodząc do ładowni.

- Wychodzę. Będę czekał pod bazą Furionów. Idę o zakład, że twoi kumple lada chwila się tam pojawią.

- A jeśli Phosphorak cię zobaczy?

- Dostanie wp....l - powiedział Furia i wszedł do komory ciśnień. Nuparu wszedł do drugiej i obaj wyszli na zewnątrz.
Jednak nie trzeba było czekać, aż zdobędą Medicrona szturmem. Niecałą godzinę wcześniej Furion bowiem włóczył się po statku, nie wiedząc co ze sobą zrobić. Czuł się raczej źle. Nie podobał mu się ani jego alt-mod, ani tryb robota, a nie było już na tyle mocy, aby zasilić kapsuły i zmienić formę. Postanowił iść do Phosphoraka i zaproponować wyprawę po jakieś źródło energii. Wierzył w końcu, że skoro Slizersi stworzyli ich świat, to na pewno jest tu coś takiego jak kryształy energetyczne.

Miał właśnie zapukać do drzwi Phosphoraka, gdy nagle się zatrzymał. Phosphorak z kimś rozmawiał. Przysunął się bliżej. To był Concepticon.

- ... Medicron jest na skraju załamania. Nie może się pogodzić z nową formą.

- Nie obchodzi mnie to! Ma po prostu słuchać rozkazów.

- Jeśli dostanie świra, nikogo już nie naprawi - odparł Concepticon.

- Trudno!! Czekam tylko na moment, kiedy będę się mógł pozbyć ich wszystkich!

Medicron słyszał coś jeszcze, ale nie słuchał. W uszach pulsowały mu ostatnie dosłyszane słowa. [i]Czekam tylko na moment, kiedy będę się mógł pozbyć ich wszystkich![/i] Planował to od dawna. Chciał pozostawić Furionów na pastwę losu. Gniew wypełniał go falą gorąca. Wybrał ten moment, aby samemu zrobić to, co chciał zrobić Phosphorak - opuścić Furionów.

Na razie jednak... potrzebuje zmiany skóry. A jedynymi, którzy teraz mogą mu pomóc, są moderatorzy. Ukrył się w nieodrzuconej części ładowni.

Moderatorzy chyba nigdy nie czuli się dziwniej. Grievous przybrał formę odrzutowca, który po transmetalizacji działał także pod wodą i zabrał Apo, Deriona, Zakhaia i Bast ze sobą, we wnętrzu swojego kadłuba. Lemo biegł przed nimi, jako zwiadowca. Pod wodą poruszał się równie zwinnie co na powierzchni - skakał po skałach i rozglądał się czujnie na boki.

- Podróż we wnętrzu kumpla - mruknął Der, przeładowując broń. - Nigdy tego nie pojmę.

- Nie jęcz, zbliżamy się do bazy.

Griev zwolnił i zatrzymał się. Modzi zabrali aparaty do oddychania i wysiedli, a wówczas Grievous przybrał formę robota i przeładował broń.

- Jest ktoś na zewnątrz?

- Nie - odparł Lemo. Jego i tak świetny wzrok zyskał dodatkowe filtry, którymi mógł przeniknąć kadłub statku. - Wszyscy są w środku. Ale, ale, kogoś brakuje. Nie ma... Blightrona, Concepticona i Manticrona.

- Jadą! - powiedział nagle Derion, celując palcem w wąski przesmyk prowadzący między skałami do statku Furionów. Blightron i reszta wjeżdżali właśnie do niego, a kiedy tylko znaleźli się pośrodku...

- Ognia! - zawołał Grievous, otwierając ogień do skał nad nimi. Modzi dołączyli do niego, zasypując Furionów skałami. Może nie zdołają ich zatrzymać, ale przynajmniej spowolnią - zwłaszcza brak Blightrona dawał się we znaki.

- Ruszamy! - zawołał Grievous, wyciągając miecz i zeskakując ze zbocza. Zajął taktyczną pozycję za skałami i otworzył ogień do statku Furionów.

Wewnątrz Phosphorak wściekle wydawał rozkazy.

- Seaborg - do sektora 8-9-3! Tidalwave, wracaj do bazy i skieruj się do sektora 2-2-5! Medicron, natychmiast do sterowni. Medicron! - wrzasnął w komunikator, ale Medicron nie odbierał.

- Niech go Karzahni! - warknął, wybiegając na zewnątrz.

Tymczasem Medicron wychylił się z ładowni, z pistoletem w dłoni. Czas przejąć kontrolę nad statkiem.

W międzyczasie modzi świetnie sobie radzili. Bez Blightrona Furioni może nie byli bezradni, ale Seaborg i Tidalwave nie mogli go zastąpić. Grievous, Apo i Lemo skryli się za skałami, podczas gdy reszta podkradała się ku statkowi, planując przejąć go od lewej burty.

Niestety, wówczas do akcji wkroczył Phosphorak. Wyszedł na zewnątrz i rzucił ku modom:

- Nie wiecie, że wyważanie komuś drzwi to chamstwo? Próbujcie pukania! - po czym transformował się do formy działka i oddał salwę w kierunku skał, za którymi krył się Lemo, potem do tych, gdzie był Apo. Grieva nie zauważył. Następnie odpalił silniki i wzniósł się do góry, ostrzeliwując skały, pod którymi leżeli Blightron, Concepticon i Manticron. Wyszli oni, gotowi do walki.

Phosphorak wzniósł się ponad statek i zaatakował moderatorów, którzy byli dosłownie o krok od przejęcia go. Potężne strzały czystego fosforu odrzuciły ich daleko od niego. Wszędzie, gdzie eksplodowały, unosiły się płomienie, bowiem wytwarzany przez Phosphoraka fosfor palił się bez dostępu powietrza. Grievous przetransformował się do formy mechanicznego alioramusa i próbował zaatakować Phosphoraka, ale nagły pocisk wystrzelony przez Tidalwave'a odrzucił go do tyłu.

Przetransformowany do formy robota Phosphorak spojrzał na pole bitwy. W niecce tworzonej przez skały płonęło wiele źródeł ognia. Moderatorzy leżeli nieprzytomni albo jęcząc z bólu.

- Zwycięstwo! - ryknął, unosząc rękę. Tymczasem, ktoś niezauważalnie zbliżał się do niego od drugiej strony...

Griev, mimo bólu przeszywającego jego kark, zdołał podnieść wzrok i zobaczyć, jak Phosphorak tryumfuje nad modami. Widząc swoich przegrywających przyjaciół, Griev nie mógł się powstrzymać i zamiast pomyśleć, ryknął na całe gardło, aż Furioni odwrócili się w jego stronę:

- GRIEVOUS PRIME - APOKALIZACJA!!

Podskoczył i ryknął, a jego części zaczęły się przesuwać, odsłaniając formę robota. Uniósł działko-paszczę i otworzył salwę do Phosphoraka. Ten nie miał szans sie uchylić, zatem spadł na dno.

- Na niego! - warknął do Furionów. Ale żaden się nie ruszył. Concepticon dyskretnie rzucił okiem w stronę stojącego na statku Medicrona, który był o krok od stuknięcia Phosphoraka.

- Atakujcie! Na co czekacie! - warknął ponownie. Tym razem Blightron przemówił.

- Koniec z tobą Phosphorak. Furia wie o twoim podstępie, przygotuj się na spotkanie z Matrycą.

Uniósł działko, by zabić Phosphoraka, ten jednak nie zamierzał się poddać. Z rykiem podniósł się i nagle okolicę rozjaśnił porażający blask, w ślad za nim szło powalające gorąco. Furioni zostali odrzuceni, podobnie Grievous. Phosphorak stał na polu bitwy, płonąc jasnym, żółto-białym ogniem.

I nagle... Dwie postacie zbliżały się do nich od strony klifów. Jedna płaska, długa i szeroka, druga podobna do wielkiego jaszczura. One również, zamiast odpalić tryb robota mentalnie, ryknęły głosno:

- Nuparu - Apokalizacja!

- Furia - Furionizacja!

Obaj przeistoczyli się w formy robotów. Obaj wyciągnęli broń i ruszyli wspólnie na Phosphoraka, który wytrzeszczył oczy ze zdumienia.

To samo zrobił Griev. Nuparu i Furia... współdziałają?

W dodatku coś odskoczyło od admina i wylądowało na ziemi, transformując się do formy robota.

- Patrzcie, kto znów jest w trybie on-line! - powiedział SharpClaw, ostrzegawczo zamykając kleszcze. Teraz był wyższy, smuklejszy, bardziej mechaniczny, a kleszcze miał srebrne i płaskie jak noże.

Phosphorak, choć niewątpliwie potężny, nie potrafił samodzielnie pokonać Furii i Nuparu. Ten pierwszy wskoczył mu na pierś, przygniatając do gleby. Płomienie z jakiegoś powodu wcale go nie ruszały.

- Jesteś już historią, drogi Phosphoraku, twoja umowa o pracę niniejszym została rozwiązana - powiedział Furia, zadając ostateczny cios.

Nie wbił miecza ani pazurów w ciało Phosphoraka. Wykorzystał swą moc Mroku. Energia wydzielana przez Phosphoraka zaczęła zmieniać swój ładunek - stawać się Mrokiem. Phosphorak z przerażeniem patrzył, jak jego płomienie zmienają barwę na czarną i otaczają go, niszcząc jego ciało. Straszny ból przeniknął go do samego mózgu, mógł tylko krzyczeć, ale Furia i tego go pozbawił, zaciskając mu dłoń na gardle. Po chwili Phosphoraka już nie było.

- Skończone - powiedział Furia, wstając. Spojrzał na moderatorów. - A teraz...

Lecz nigdy już się nie dowiedzieli, czy chce podziękować za pomoc, czy dać Furionom rozkaz do ataku. Nagle coś się stało. Bąble powietrza, zza skał i z ich własnych oddechów, zaczęły płynąć ponad statek, łączyć się, formować jakiś kształt... który modzi i Furioni za chwilę zobaczyli.

- Witajcie, przybysze.

Była to głowa, gigantyczna kopia głowy Slizera. Miała kanciaste brzegi i nosiła Maskę. Pomimo, że była na wpół przezroczysta, modzi mogli dojrzeć jej szczegóły.

To była głowa Sub.

- Przybyliście na tę planetę - mówiła głowa, patrząc na nich, - by uczynić z niej swoje kolejne pole bitwy. Niszczycie jej naturalne, nienaruszone piękno, chcąc wyeliminiować swoich wrogów. Nasz Pan, Judge, poświecił swoje życie, by ją ożywić, wy zaś ją niszczycie. Nadszedł już tego kres. Nie będziemy już tolerować tego zachowania.

- Stójcie!! - powiedział Furia, podchodząc szybko bliżej głowy. - Nie chcemy już tu zostać! Możemy wszystko naprawić.

- Nie pozostawiliście nam wyboru - powiedziała głowa i spojrzała w niebo. - Uwolnić dusze sektorów.

Głowa zamieniła się w bańkę, która powędrowała ku górze, a wówczas ziemia się zatrzęsła.

Najwyższe skały nagle odsłoniły dwa okrągłe otwory, które błyskawicznie zaczęły wsysać wodę. Modzi i Furioni starali się utrzymać na nogach, lecz było zbyt trudne. Byli ściągani do tych otworów.

- Trzyyymaaać sięę! - zawołał Furia, wpadając w otwór po lewej. Naraz wpadł w niego jeszcze Blightron, Concepticon, Griev, Medicron, Seaborg, SharpClaw i Nuparu. Całą resztę wessał otwór po prawej. Momentalnie pozostały tam tylko statki, wygasłe i samotne...

Furia był pewien, że za chwilę jakiś wystający kawał skały odbierze mu życie, albo że zleci z dużej wysokości - jednak po chwili z mieszanką ulgi i zaskoczenia woda wyrzuciła go na powierzchnię. Na całe swoje szczęście mógł oddychać powietrzem tak samo jak wodą, ale szok związany z wypluciem wody z mechanicznych skrzeli był nieprzyjemny.

- Ekh! Ekh! - pokasływał raz po raz, wypluwając wodę. Kiedy skończył, skrzela się wyłączyły. Furia wciągnął głośno powietrze.

- Hyyyy! O rany... gdzie nas wyrzuciło? - zapytał, wstając.

Odpowiedź poznał, kiedy tylko podniósł wzrok. Przed nim widać było potężne miasto. Rozświetlone było zielonym światłem, a prowadził do niego niewielki most. To był Sektor City.

- Kurka wodna - zdumiał się Furia. - Mam wrażenie, że rozpoczynamy całkiem nowy rozdział opowieści.

Rozdział II.

Furia siedział na skałach, obserwując Sektor City. Większość zajmowało ogromne miasto, tylko maleńką część blisko Slizer Domm i otaczających go sektorów stanowiła woda. Miasto było zasilane dzięki energii wyładowań elektrycznych Sektora Energy - w budynkach i na ulicach paliły się światła.

Po chwili Furia wstał i obejrzał się na resztę. Nuparu, Grievous, Blightron, Concepticon, SharpClaw i Medicron leżeli w różnych stadiach nieprzytomności. Furia postanowił, że lpeij ich zeskanować. Po chwili strumień jasnoniebieskiego światła z jego oczu omiótł modów i Furionów. Po chwili komputer zaczął zgłaszać:

- JEDNOSTKA NUPARU: NIETKNIĘTA. JEDNOSTKA BLIGHTRON: NIETKNIĘTA. JEDNOSTKA GRIEVOUS...

Kiedy upewnił się, że nikt nie jest ranny, zaczął się rozglądać za Seaborgiem, który nie wylądował wraz z nimi.

- Seaborg! - zawołał, przykładając ręce do ust. Nikt nie odpowiedział. Ponowił wołanie, bez skutku.

- Został w kanale? - zapytał sam siebie Furia. Przeszedł po skałach, o które delikatnie chlustały fale i wszedł do jaskini, z której wypłynęli. Przeszedł kilkanaście metrów, oświetlając sobie drogę światłami w oczach.

- O cholera! - zatrzymał się nagle, widząc Seaborga.

Wyglądało na to, że w czasie "podróży" jego zbiorniki na tlen zostały przebite i eksplodowały. Rozerwany Seaborg leżał na kamiennym podłożu, z kablami zaplątanymi w jakieś usychające wodorosty. Najwyraźniej kanały były pełne wody zanim zostali wessani.

Furia wyszedł na zewnątrz - gdzie czekał już na niego Grievous. W ręku trzymał szkaradny pistolet.

- Rączki - warknął, celując w iskrę Furii.

- Opuść broń, Grievous - odparł przywódca Furionów.

- O co ci chodziło z tym całym rozejmem?

Co się stało chwilę potem, Griev nie wiedział. W jednej sekundzie trzymał palec na spuście, a chwilę potem broń znajdowała się przy biodrze Furii.

- Widzisz? Możesz próbować mnie zabić, ale ja mogę wstrzymać czas i cię zatrzymać. Więc... uwierz, że zamierzam z wami współpracować.

Grievous patrzył na niego spode łba, ale dał sobie spokój. Furia przeszedł obok niego i potrząsnął Blightronem i Medicronem.

- Halo, pora wstawać - powiedział, zmuszając ich do ocknięcia się. Potem potrząsnął Miniconami. Griev obudził Nuparu.

- Gdzie jesteśmy? - mruknął admin, wstając.

- Witamy w Sektorze City - odparł Furia.

- Gdzie?!

- Słyszałeś mnie.

Nuparu z niedowierzaniem popatrzał na Sektor City. Tymczasem Furia miał z nim jeszcze jedną sprawę do załatwienia.

- Pomogliście mi załatwić Phosphoraka - powiedział, spoglądając na Grieva i Nuparu. - Jestem wam coś winien.

- I owszem - powiedział od razu Grievous. - Potrzebujemy Medicrona.

- Chodź i weź mnie - warknął ten, unosząc pięści, ale Furia złapał go za rękę i powiedział:

- Odstąp, Medicron. Jesteśmy im winni dług wdzięczności. Do czego konkretnie wam go potrzeba?

- Blightron, Concepticon i Manticron poważnie zranili Aresa. Musimy naprawić jego ciało, zanim ponownie zaimplantujemy w nim iskrę.

- Medicron, zgadzasz się? - Furia spojrzał w oczy Furionowi. Ten odrzekł:

- Niech będzie.

- Zatem... Trzeba by się dostać z powrotem do Sektora Sub? - zapytał Furia.

- Możliwe, że nie... - powiedział Nuparu. - Zresztą! - klasnął znacząco w dłonie. - Najpierw musimy znaleźć sobie nowe tryby.

- Mogę wtrącić? - zapytał Furia. - Studiowałem coś niecoś o Kostce Transmetalowej. Jako zwyczajni transformersi mogliśmy zmieniać się w dowolne maszyny, ale by zmienić się w zwierzęta musieliśmy używać kapsuł. Otóż po transmetalizacji możemy równie łatwo przybierać postać zwierząt co maszyn.

- Serio? - zapytał Blightron. - Bo tęskni mi się za postacią czołgu.

- Musimy znaleźć jakieś złomowisko albo skład maszyn - powiedział Nuparu. - Przy odrobinie szczęścia wtopimy się w tło i szybko przedostaniemy się do bezpieczniejszego miejsca.

Zmienił się w płaszczkę i używając silniczków uniósł się w powietrze. Furia również użył silników, które pojawiły się w plecach jego smoczej formy. Grievous i Medicron odlecieli, a Blightron wziął na siebie Minicony. Razem udali się mostem ku miastu.

Tymczasem druga grupa znajdowała się dziesiątki kilometrów dalej. Byli oni w Sektorze Jungle - najpiękniejszej i zarazem jednej z najniebezpieczniejszych części Planety Slizer. Podnosili się z piasku na leśnej lagunie, otwór z którego przybyli widniał w skale kilka metrów za nimi.

- O jeny - syknął Lemo, wytrząsając piasek z trybików w korpusie. - Wszyscy cali?

- Chyba - powiedziała Bast, wykasłując wodę z mechanicznych płuc.

Cała reszta - Apo, Zakhai, Derion i Octilion - trzymała na muszce Tidalwave'a i Manticrona. Ten pierwszy znajdował się pod wodą, bowiem jego zwierzęca forma nie umożliwiała mu poruszania się na lądzie, a nie śmiał się transformować, żeby go nie postrzelili.

- Ej, odłóżcie broń - powiedział Lemo, stając między nimi a Furionami. - Mamy rozejm, nie?

- Wolałbym cię postrzelić, niż zaufać Furionowi - odparł Zakhai.

- To śmiało, tylko pamiętaj że ty naruszasz zasady zawieszenia broni. Na razie walczymy po tej samej stronie.

Modzi spojrzeli niepewnie, a potem opuścili bronie. Widząc, że nic mu nie grozi, Tidalwave wylazł z wody i transformował się. Posturą przypominał Ehleka, tak że ledwo trzymał się na dwóch nogach.

- Trzeba by poszukać jakiejś bezpiecznej lokalizacji, tak żeby wysłać sygnał komunikacyjny do Furii i Nuparu - powiedział Manticron, schowawszy miecze na plecy.

- Kto jest za tym, że tą lokalizacją jest Slizer Doom? - zapytał Lemo.

Wszyscy podnieśli ręce, nawet Furioni.

- Dobra - powiedział Derion. - Kto dowodzi?

- Mi obojętnie - powiedział Manticron.

- Niech Lemo dowodzi - powiedziała Bast. - Myślę, że Nuparu by tego chciał.

- Tak, ale... - zaczął Lemo. - Nie znam się na działaniu w dżungli. Czy... - zawahał się. - Manticron, pomożesz nam ją przejść?

Wszyscy wydawali się zaskoczeni tym pytaniem, nawet sami Furioni. W końcu Manticron powiedział:

- No... skoro moderator mi ufa, to właściwie... tylko czy reszta mi zaufa?

Spojrzał po nich, ale oni uznali, że Lemo ma rację - bez Manticrona nie wyjdą z dżungli.

- No to chyba postanowione - powiedział nieco pewniejszym głosem Lemo. - Manticronie, mógłbyś wznieść się i zrobić rozeznanie?

- Lecę - powiedział i rozłożył skrzydła.

- Ufamy mu? - szepnął Apo do Lemo, kiedy Tidalwave znów sie zanurzył; widać że wolał wodę niż ląd.

- Musimy - odparł krótko Lemo i wzniósł wzrok, obserwując Manticrona.

Tymczasem Bastet oddaliła się nieco, aby znaleźć źródło czystej, pitnej wody, z racji tego że woda z Sektora Sub zanieczyściła lagunę solą morską.

Po przejściu pewnej odległości odnalazła małe źródełko bijące ze skały. Nachyliła się nad nim, aby napić się wody i przeczyścić swoje elementy.

Nagle niebo w oczach Bast przeszył błysk, a ona złapała się za głowę. Nikt niczego nie zauważył. Bastet jednak usłyszała śmiech, który już znała.

- Phosphorak? Gdzie jesteś?! - powiedziała, obracając się dookoła. Nagle zorientowała się, że dookoła wszystko jest całkiem czarne.

- Tutaj - odparł pobrzmiewający echem głos Phosphoraka. - W twojej małej, ślicznej główce, kontrolując twoje małe, śliczne myśli.

- Nie licz na to - warknęła Bast, mierząc gdzie mogła, ale nagle poczuła ból głowy.

- Pohamuj swoje mężne serce w kształtnej piersi - znów powiedział Phosphorak. - Masz po prostu słuchać moich rozkazów. Zabierzesz mnie do Furii.

Bast, nie mogąc nic zrobić, wróciła do reszt, która już słuchała raportu Manticrona.

- Znajdujemy się w odległości dziesięciu kilometrów od Slizer Doom - powiedział. - Jeśli się sprężymy, to dojdziemy tam w godzinę, może półtorej.

- Ruszamy - kiwnął głową Lemo i cała grupa poszła za Manticronem, nie zauważając, iż po cichu dołączył do nich nowy uczestnik wyprawy...
Furia i spółka poruszali się po mieście, nieniepokojeni przez nikogo. Wrażenie osaczenia potęgowały niewielkie uliczki i potężne budynki, które sięgały nawet 2000 stóp wysokości. Lampy rzucały długie cienie na ścianach, niedługo bardzo podobne do gigantycznych postaci. Blightron raz po raz celował w budynki.

- Uspokój się! - syknął wreszcie SharpClaw, kiedy jedno z działek mało go nie strąciło.

Dojechali do drogi, znajdującej się na wzniesieniu. Poniżej widniała strefa przemysłowa. Nuparu nawet bez zoomu w oku widział światła potężnych "dołów ogniowych" w hutach. 

- No, to mamy jakiś punkt odniesienia - zauważył Nuparu, obserwując zielone dymy z fabryk za hutami; mieszały się z chmurami, dając efektowne zielone światło księżyca.

Na lewo od niego Grievous dyskutował z Furią.

- Dlaczego właściwie postanowiłeś z nami współpracować?

- Wiesz, zemsta i władza były tylko zachciankami. Ale czasem trzeba je zepchnąć na bok, aby spełniać jakieś priorytety.

Nagle spojrzał w górę i rzucił się na Grievousa, spychając go z okrzykiem "KRYĆ SIĘ!"

Rakieta typu powietrze-ziemia trzasnęła dokładnie w miejscu, gdzie przed chwilą lądował Grievous. Teraz mod odleciał w górę, wraz z Furią.

- Dzięki - powiedział z lekkim zaskoczeniem.

- Podziękujesz później, atakują nas! - odparł Furia. Leciało na nich kilkanaście futurystycznych pojazdów,każdy długi na pięć metrów i szeroki na trzy. Przypominały nieco zmodyfikowane, czarno-purpurowe F-22 "Raptory".

- Dusze Sektorów - powiedział Furia. Kiedy dwa z nich zawróciły i poleciały wprost na niego, Furia wystrzelił ku nim strumień mrocznej energii.

- Dusze? Chyba sk...syny wcielone - odparł Griev, strącając kolejne trzy.

- Kto strąci więcej wrogów z nieba? - zapytał z uśmiechem Furia, wczuwając się w język Grieva.

- Stoi! - Griev też musiał się uśmiechnąć i wycelował działka prosto w lecące na niego Raptory. Niestety, zapomniał, że do statku nigdy nie strzela się gdy leci wprost na ciebie, bo może się stać to co się stało - Raptor oderzył we wzniesienie i zrzucił Grievousa, Furię i Nuparu na dół. Blightron, SharpClaw i Concepticon strącili resztę z pomocą połączonego ataku - wyzwolili falę elektromagnetyczną, która zrzuciła Raptory jak źle umocowane lampki z sufitu.

- Ej, wy! Co z wami?! - zawołał Blightron, uruchamiając gąsienice i szybko zjeżdżając na dół. SharpClaw zjechał na Concepticonie.

Furia, Nuparu i Grievous stoczyli się na dół, przebili stary płot i wpadli wprost na złomowisko, zatrzymując się na małym budynku. Najwyraźniej był tutaj sprzęt z wielu światów - widać było m.in. slizerskie kapsuły, ale i ziemskie odpadki - Blightron zauważył kawałek frontu Cadilaca leżący pod małym, cybertrańskim odrzutowcem. SharpClaw podszedł do tego samolotu.

- Interesujące - powiedział, macając kleszczem po skrzydle. Po chwili odsunął się - i transformował w kopię odrzutowca, składającą się także z elementów jego trybu kraba. Zrobił małe kółko w powietrzu i transformując się opadł na ziemię.

Tymczasem Nuparu krążył wokół szczątków elektronicznego wyposażenia. Od razu rozpoznał, że to cybertrańskie. CHarakterystyczne napisy, wygląd... zaczął grzebać w kontenerze, w którym to wszystko leżało.

Stojący za nim Grievous udał przerażenie.

- Uuu, uciekać komu życie miłe, bowiem oto budzi się... szalony inżynier!

Nuparu nie zwrócił na niego uwagi, tylko łączył i rozłączał różne elementy elektroniki. W końcu wstał i powiedział:

- Chyba mam tu dosyć środków na pewne małe urządzonko...

- Co masz na myśli? - zapytał Griev.

- Jeśli uda mi się połączyć te urządzenia, będę mógł zdalnie aktywować "Chronocruisera" i sprowadzić go tutaj.

- Lepiej nie tutaj - powiedział Furia.

- Niby czemu? - zapytał Griev.

- Posłużę sie przykładem: wiesz, dlaczego Toa Mata zostali zesłani na Mata Nui, a nie bezpośrednio do Metru Nui?

- No?

- Zakon Mata Nui uznał, że byłoby to zbyt niebezpieczne, dlatego mieli wylądować gdzieś w pobliżu Metru Nui zamiast wpadać tam z hukiem.

- Gdzie zatem według ciebie jest bezpiecznie? - zapytał SharpClaw, podchodząc do nich.

- Na pewno w Slizer Doom - odparł Furia. - Judge był jedynym Slizerem który mógł aktywować dusze tamtego sektoru.

- To kim był Slizer, którego widzieliśmy w Sektorze Sub?

- To nie był Slizer - odparł Furia. - Tylko posłaniec, kwintesencja ich obecności. Jungle i City przebudzili swoje dusze sektorów, aby nie dopuścić do większych zniszczeń. Zapewne uznali, że nie damy sobie z nimi rady - dodał, widząc ich miny.

- Zawiedli się - powiedział mściwie Grievous.

Tymczasem grupa Lema szła poprzez dżunglę, kierując się skalnymi ścieżkami. Jednak w pewnym momencie...

- Stać! - powiedział Manticron, zastępując ręką drogę. Zaczął poruszać mechanicznymi czułkami na głowie. - Bagno. I to głębokie - rozejrzał się jeszcze raz. - Tędy nie przejdziemy. A bagno jest ogromne.

Zakhai zrobił krok naprzód, wziął kamień i upuścił go metr przed sobą. To, co wydawało się pokrytą mchem skałą chlusnęło głośno, kiedy kamień ją przebił.

- Uuech - mruknął Zakhai, przykucając przy krawędzi bagna. - To nie jest miejsce dla robotów.

- To nie jest miejsce dla nikogo poza Jungle. Tylko oni potrafią nad tym zapanować - odparł Tidalwave. - Idę przodem - powiedział i przybrawszy alt-mod, wskoczył do bagna. Po kilkunastu nerwowych sekundach wypłynął z drugiej strony i transformował się.

- Tutaj nie ma nikogo - powiedział, odwracając się i machając do nich ręką. - Derion, leć. Manticron, przenieś resztę.

- O nie, nie zgadzam się - szepnął Zakhai do Apokalipsa. - Idę o zakład że zrzuci nas do bagna w połowie drogi.

- W porządku - powiedział Lemo. - Udżwigniesz dwójkę?

- Bezproblemowo. Kto idzie pierwszy?

- Apokalips i Bast - zadecydował Lemo. Manticron wzniósł się w powietrze, chwycił ich i przeleciał ponad bagnem.

- Uważaj na niego - syknął do Lema Zakhai. - Z nimi to jak z Łowcami. Jak ktoś jest Furionem raz, to będzie całe życie.

- Uspokój się! - skarcił go Lemo, kiedy Manticron bezpiecznie odstawił Apo i Bast koło Tidalwave'a i wrócił po nich. Manticron podleciał do nich, chwycił i znów zawrócił nad bagno.

W tym momencie zaczęły się kłopoty. Nagle z bagna wystrzeliła zielono-niebieska macka, zakończona czymś, co przypominało żółto-purpurowy kwiat o trzech płatkach. Zamknął się on wokół Manticrona, powodując że Lemo i Zakhai spadli do bagna. Apo chciał skoczyć im na pomoc, ale Tidalwave był szybszy - transformował się i zanurkował. Roślina wiła się nad bagnem, prawdopodobnie próbując czymś otruć albo oszołomić Manticrona, gdy nagle została rozerwana od środka przez jego miecze. Manticron również zanurkował i po chwili wraz Lemem wynurzył się na powierzchnię.

- Gdzie Tidalwave? - zapytał, spoglądając na resztę.

- Zanurkował po Zakhaia.

- Shit! - zaklął Manticron, obracając się ku bagnie. - Nie przetrwa tam dwóch minut z tak cienkim pancerzem.

Naraz powierzchnia bagna zabulgotała i przebił ją Tidalwave ciągnący za sobą Zakhaia.

- Mam go! - zawołał, płynąc ku brzegowi.

- Za tobą! - krzyknął Manticron, wskazując na kolejną roślinę, która zamierzyła się na Furiona. Tidalwave zdążył tylko rzucić Zakhaiem na brzeg i został pochłonięty przez bagno.

- Nie! - krzyknął Apokalips, ale Manticron zastąpił mu drogę.

- Wybacz, Apo... - powiedział cicho, patrząc na nienaturalnie szybko uspokajającą się powierzchnię bagna. - Tidalwave jest, jak sądzę, już w Matrycy.

Czyżby?

Nagle powierzchnię coś przebiło bagno po raz czwarty i wyszło na brzeg. To był wielki krokodyl, z długim, zębatym pyskiem, mocnym ogonem i maą wyrostków na grzbiecie. W pysku trzymał kwiat rośliny.

- Zobaczyłem tego gadziego potworka na dnie - powiedział Tidalwave, wypuszczając kwiat, - i nie mogłem się powstrzymać przed zeskanowaniem go.

Transformował się: głowa krokodyla znalazła się na lewej ręce a ogon zwisał z tyłu głowy niczym osobliwy warkocz.

- Ruszajmy - powiedział i wyminął modów.

Bastet szła na końcu, za Apokalipsem. Phosphorak jej tak rozkazał, na wypadek gdyby miał jej coś do przekazania.

W Sektorze City Nuparu wybrał się na drugi koniec złomowiska, aby pozbierać trochę materiałów do budowy anteny, mającej wzmocnić sygnał na tyle, aby dotarł do Sektora Sub i włączył systemy bazy. Wszystko musiało być precyzyjnie wyliczone - jeden błąd i może, na przykład, wyłączyć komorę podtrzymującą Aresa przy życiu. Potem pozostała tylko jedna sprawa do załatwienia.

Nuparu wrócił do placu, gdzie składali urządzenie. Ku jego lekkiemu zdziwieniu, Furia i Grievous rozmawiali spokojnie. Najwyraźniej przywódca Furionów dawał mu jakiś przepis.

- Mięso... odchodzi od kości - powiedział na wydechu, dokręcając ciężkie śruby. - Delikatne, mięciutkie... rozpływa się w ustach.

- Szkoda że teraz nie możemy normalnie jeść - uśmiechnął się Griev.

- Phosphorak był naprawdę wielostronnym ochroniarzem. Szkoda, że musiał... zboczyć z tej drogi.

- Sam go zezłomowałeś - przypomniał mu Griev.

- Czułem się jakbym złomował brata - odparł Furia. - Współpracowaliśmy od setek lat.

- Wiecie, wybaczcie że przerywam tę jakże wyjatkową rozmowę - powiedział Nuparu, - ale gdzie jest reszta?

- Wysłałem ich na zwiad - odparł Furia. - Medicron zeskanował jakiś cybertrański helikopter. A SharpClaw jest gdzieś tam, wycina blachę do pokrycia anteny - machnął dłonią w kierunku pagórka z maszyn.

Blightron i Concepticon zataczali krąg dookoła złomowiska. Furion wyjechał w lewo, a Minicon w prawo. Teraz zbliżali się do siebie, a kiedy się spotkali, Blightron zapytał:

- Jakieś ślady?

- Nie. Nie wiem, ile mają tych maszyn - i co więcej, jakie - ale chyba na razie dali nam spokój.

Obaj transformowali się do alt-modów i odjechali w kierunku pobliskiej bramy prowadzącej na złomowisko. Jednak... dokładnie w tym momencie ich oczy przeszył ostry błysk. Ktoś włączył światła o dużej mocy. Obaj zasłonili się kleszczami.

- Kto, do kur...? - warknął Blightron, transformując się. Po chwili na lewo od bramy zobaczył kolejną z dusz.

Był to masywny, futurystyczny czołg. Poruszał się na czterech gąsienicach wystających z kadłuba. Na szczycie miał zamontowaną wieżyczkę z działkiem. Zamiast standardowej lufy miało ono zakończenie z czerwonego kryształu obitego metalem na krawędziach.

- Podoba mi się ten tryb! - powiedział Blightron i omiótł bladym, niebieskawym światłem z oczu cały czołg. Po chwili i on się zmienił w jego kopię. Nie mogąc jednak skopiować nieznanego mu kryształu, posłużył się zwykłym energonem.

Dwa następne czołgi nadjechały.

- Concepticon, pędź do Furii i przekaż mu, że mamy towarzystwo - powiedział. - Ja ich tu zatrzymam.

Concepticon skinął głową. Kiedy czołgi ruszyły do ataku, on zamienił się w mechanicznego kraba i natychmiast wjechał w bramę.
Na placu Nuparu, Furia i Grievous kończyli budowę przekaźnika. Samo urządzenie było metalową skrzynką z wystającymi przewodami i wskaźnikami, natomiast było jeszcze podłączone do wzmacniacza wysokiego na siedem metrów. Griev popatrzał na konstrukcję.

- Czasem mnie zadziwiasz, Nuparu. Będzie działać?

- Powinno.

Przesunął przełącznik w dół. Antena nie poruszała się, ale Nuparu musiał coś wyczytać ze wskaźników, bo powiedział z niezadowoleniem:

- Sraka... brakuje mocy. Ma ktoś akumulator lub coś?

Naraz na plac wjechał Blightron, transformując się.

- Nowy alt-mod? - zapytał Furia. Przednie gąsienice wysunęły się formując ręce, a tylne - nogi. Korpus utworzył ciało, z którego wysunęła się głowa.

- Nadchodzą! - rzucił krótko, chowając się za kupą złomu i wyciągając gnata.

- Co...? - zapytał Nuparu, dotąd obserwujący wskaźniki.

Nagle eksplozja odrzuciła go daleko do tyłu, gdzie wylądował w stosie zezłomowanych części.

- Nuparu! - Griev chciał tam pobiec, ale kolejne wystrzały wypalały mu dziury pod stopami, więc również rzucił się za złom. Natomiast Furia stał, obserwując nadjeżdżające czołgi.

- Chcecie zagrać w cykora? - zapytał. - Tryb katiuszy!

Zajaśniał bladobiałym światłem i po chwili jego struktura robota zmieniła się. Po transformacji, na placu stała wyrzutnia rakietowa katiusza.

Furia otworzył ogień. Miał znacznie lepszą celność niż radziecki odpowiednik jego obecnej formy, toteż chwilę potem czołgi leżały odrzucone, kręcąc bezradnie kołami od gąsienic albo z płonącymi wieżyczkami.

- Nadlatuje wsparcie! - powiedział Grievous, przeładowując pistolet.

Na niebie pojawiło się kilka jetów, takich jak ten w które zmieniał się obecnie SharpClaw. Pod skrzydłami miały zainstalowane działka, z któych wydostawały się strumienie błękitnej energii.

- SharpClaw, zdejmij ich! - powiedział Concepticon, siedzący wraz z nim za jednym stosem złomu.

- Potrzebny mi rozpęd - odparł SharpClaw, strzelając do dusz z miotaczy w kleszczach.

Concepticonowi opadły ręce.

- O zgrozo, czy ja tu wszystko muszę robić?! - po czym obrócił SharpClawa tyłem do siebie i dał potężnego kopniaka w tyłek. SharpClaw z krzykiem poleciał kilka metrów w górę, transformował się i poleciał w stronę wrogów. Tymczasem Grievous nadawał przez komunikator:

- Nuparu, słyszysz mnie? Odezwij się, cholero jedna!

Nuparu leżał zasypany pod złomem, próbując się wygrzebać, ale jedno ze skrzydeł zostało przebite przez długi pręt, przygważdżając go do ziemi. Naraz poczuł, że coś mu łazi po ręce. Strzepnął to coś i spojrzał na nie.

- O! Fajny tryb - powiedział i zanim stworzonko uciekło, zdołał je zeskanować i przybrać jego formę. Przebił się przez złom, transformował i wystartował w powietrze.

W międzyczasie sytuacja sprzymierzonych sił Furionów i modów nie wyglądała za różowo. Choć udało im się utrzymywać dusze z dala od siebie, to wciąż nadciągały nowe. Płomienie od pocisków zbliżały się do sterty, gdzie znajdowali się Furia i Grievous.

Przywódca Furionów otworzył panel w swojej klatce piersiowej i wyjął coś, co przypominało kawałek metalu o kształcie łzy. Uniósł dłoń, iskrzącą od energii Wszechiskry.

- Za chwilę zwrot "make a friends" nabierze całkiem nowego znaczenia - powiedział i wycelował dłoń w maszyny na złomowisku. Niektóre zalśniły na biało i Slizerska podwójna cysterna zamienił się w wysokiego robota, z korpusem utworzonym z przodu auta. Na boku miał wymalowane imię "Biowarfare". Podobnie stało się z samolotem, który teraz bardzo przypominał Nuparu za czasu pierwszego starcia z Furionami. Skrzydła tworzyły osłony ramion, tylna sekcja - nogi, a dziób opadł na klatkę piersiową. Na dziobie był napis "Skyfire". Trzecią postacią był mały ziemski czołg, który podniósł się na dwie nogi z wymalowanym na kadłubie "Deathscream".

- Zamierzasz ich posłać do walki? - zapytał Griev, łapiąc Furię za rękę, zanim zdołał utworzyć nowe postacie.

- Luzuj się, to drony bez iskier - odparł Furia, obserwując, jak dusze walczą z nowo przybyłymi na plac boju.

Na górze SharpClaw ledwo sobie dawał radę z nadciągającymi duszami. Raz po raz atakował je pociskami, ale nadciągające siły bardzo go dekoncentrowały. Nagle coś strąciło trzy dusze i przeleciało szybko obok SharpClawa. Obejrzał się.

To był Nuparu, w zmienionej formie. Nie był juz tak barczysty i nie miał skrzydeł, ale zyskał cos, co wyglądało jak silniczek rakietowy zrobiony z rozłożonego na cztery panele odwłoku mrówki. Potwierdzenie co do jego alt-modu znalazł patrząc na jego klatkę piersiową: osłaniała ją mrówcza głowa.

Dwie z dusz odważyły się otworzyć ogień do Nuparu, ale ten zręcznie się uchylił.

- Technologia nie stanowi wyzwania dla Natury - powiedział Nuparu z podłym uśmiechem. - Pozwólcie mi to udowodnić - i otworzył ogień. Dusze spadły na ziemię w płomieniach. Reszta zrejterowała z terenu złomowiska. Nuparu skinął na SharpClawa i obaj otworzyli ogień do dusz na ziemi, atakujących Grievousa, Furię, Concepticona i Blightrona. Po chwili obaj wylądowali pośród dymiących szczątków.

- Chyba czas spadać - powiedział Nuparu.

- Nie! - zaprotestował Furia, podnosząc się z ziemi. - Musimy odzyskać "Chronocruisera", a nie zrobimy tego bez energii.

- Tutaj nic nie będzie - powiedział Nuparu, rozglądając się po złomowisku. - Nie wiem, co zostało w duszach, ale nie sądzę, abym to skalibrował z moim urządzeniem.

Nagle usłyszeli, jak pobliski stos metalu rozpada się od wewnątrz. Powoli, jakby niepewnie, ze szczytu wysokiego na jedenaście stóp stosu wynurzył się kolejny transformer. Był szarobiały i miał cztery ręce. Jego głowa była długa, z czerwonymi oczyma. Miał metalowe zebra, między którymi świeciły ogniście jakieś pręty. Nie wyglądał specjalnie groźnie, ale było w nim coś, co musiało przerazić Furię, bo złapał Nuparu i SharpClawa za ręce i pociągnął za sobą ku bramie, krzycząc:

- Spadamy, biegiem, biegiem!

- Co się dzieje?

- Nie ma na to czasu! - powiedział Furia, transformując się i odjeżdżając. To samo zrobiła reszta. Nuparu przybrał alt-mod mrówki, ale złożył nogi przy boku, a z jego korpusu wysunęło się sześć kół, umożliwiając mu szybki odjazd. Furia pędził z wielką prędkością, dopiero jakieś dwie ulice dalej zatrzymał się i transformował. Reszta zrobiła to samo.

- Co się dzieje? - powtórzył Nuparu, podchodząc bliżej niego.

- Poznałem kilka jego części. To był reaktor atomowy ze statków Małej Wyspy, na której mieszkałem. Widzieliście to światło między jego żebrami? Pręty paliwowe. Gdybyśmy tam zostali, napromieniowałby nas jak Czerwony Las w Czarnobylu. Rany, mieliśmy szczęście... - oddychał szybko, jakby właśnie przebiegł dwieście metrów. - Mieliśmy...

- Tak, fajnie... Ale myślę że ten mały byłby dla nas idealnym rozwiązaniem problemu - powiedział Nuparu.

- Co masz na myśli?

- Cóż, potrzebujemy energii. On był reaktorem atomowym. A w dodatku ziemskim, więc dałoby się go skalibrować z moim urządzeniem. Rozumiesz mnie?

Furia zrozumiał, ale nie wyglądał na zachwyconego.

- Rozum ci przeszedł w tryb off-line? - zapytał, pukając się znacząco w głowę. - Zamierzasz gonić żywy stos atomowy? Cóż, powodzenia, ale ja już wolę dać się zabić przez dusze. Nie boli tak jak choroba popromienna.

- Cykasz się - zakpił Nuparu.

- Na ambit mnie nie wezmiesz - odparł Furia.

- W każdym razie ktoś musi najpierw złapać ten reaktor - powiedział Nuparu do reszty, - podpiąć się pod jego iskrę i przekierować energię do czegoś, co pozwoli ją potem ponownie przekierować do urządzenia.

- Ja pójdę - powiedział natychmiast Grievous. - Jeśli mi się uda, naprawimy Aresa.

- Nie, ja to zrobię - przerwał nagle Furia. - To ja namieszałem, to ja wszystko naprawię.

- Obaj jesteście zbyt cenni - wtrącił SharpClaw. - Ja jestem tylko Miniconem, ja pójdę.

Wykłócali się tak przez dłuższą chwilę. Blightron, dotąd opierający się o ścianę budynku, wywrócił wreszcie oczyma i gwizdnął głośno.

- Bardzo przepraszam - zakpił, spoglądając na nich, - ale wydawało mi się, że z nas to JA jestem odporny na promieniowanie.

Przez chwilę panowała cisza, podczas której dotarł do nich sens tych słów.

- O... Racja - powiedział nieco zakłopotany Furia. - Ale... Mam nadzieję, ze wiesz na co się porywasz?

- Służyłem w armii Carapara przez tysiące lat - odparł Blightron. - Poradzę sobie z chodzącym stopieniem.

W Sektorze Jungle nie nastąpiła żadna zmiana. Manticron trochę uważniej obserwował rośliny, za to Tidalwave, idący z tyłu, bardzo dobrze sprawdzał się jako straż "ogonowa". W ręku trzymał ciężki blaster, ukryty dotąd w jego ogonie.

- Za to trochę brakuje mi pazurów - powiedział do Bastet, kiedy przeładował broń. - W dżungli lepiej ciąć rośliny zamiast je podpalać.

Szli dalej, kiedy nagle Zakhai zatrzymał się i zatkał nos dłońmi.

- Fuuu! Manticron, wymskło ci się?

- Pogięło cię, moderatorze? - zapytał Furion, odwracając się do niego. - Biomechy nie pie...

Nie dokończył, bo z krzaków obok których stał nagle wystrzeliła głowa uzbrojona w dwa kleszcze i setki malutkich zębów. Połączona była z długim, ciemnofioletowym ciałem wielkiej larwy, wystającej z ziemi. Larwa próbowała wsadzić Manticrona do gęby, używając swoich kleszczy, ale Furion zaparł sie nogami o krawędź jej paszczy.

- Puść mi kumpla, robaku - warknął Tidalwave i wycelował w larwę swój blaster, strzelając kilkanaście razy z wielką prędkością. Pociski poszatkowały skórę bestii, zmuszając ją do puszczenia Manticrona. Spadł na ziemię i szybko odbiegł od potwora.

- Czas znikać, bohaterowie! - powiedział, przebiegając obok nich. Modzi i Furioni ruszyli za nim. Octilion odezwał się po raz pierwszy od przybycia do tego Sektora.

- Jak tu ktoś mógł żyć, z takimi robalami na zapleczu? - zapytał, przeskakując kłodę. Larwa wyszła z gruntu i podążała za nimi.

- Jakieś plany? - zapytał Manticron, biegnący krok w krok z Zakhaiem.

- Ty tu rządzisz, nieustraszony dżunglowładny - zakpił Zakhai, wymijając go.

Nagle jednak coś wybuchło za nimi. Obejrzeli się i... szczątki larwy leżały na ziemi, przebity odwłok skrył się za nieprzyjemnie pachnącym dymem.

- Rany, kto to zrobił? - zapytał Manticron, podchodząc bliżej. Bestia była definitywnie martwa.

Nikt się nie odezwał. Tylko Bastet jakoś dziwnie zerkała na swoje dłonie...

Furia, Nuparu i cała reszta jechała teraz długim mostem prowadzącym do jednej z dzielnic Sektoru. Podążali oni za śladem radiacji, pozostawionym po Miniconie.

- Sygnał jest mocny, ale wciąż się przemieszcza - powiedział Furia. - I to szybko.

- W powietrzu? - zapytał jadący obok Nuparu.

- Nie. Raczej udaje, że gra w Jet Set Radio.

Przyspieszyli. Nowo przybyły na arenę najwyraźniej miał zamiar uciec z miasta, ale nie wiedział jak - Furia widział w swoim wizjerze, jak bezładnie przemieszcza się między ulicami.

- Blightron, masz wszystko?

Nuparu i reszta wrócili parę minut wcześniej na złomowisko, zabrali urządzenie i znaleźli długi na trzysta stóp kabel, mogący przesłać energię do urządzenia.

- Tak, załadowane i naszykowane do działania.

- Reaktor stanął! - powiedział Furia, przyspieszając nieco. - Jest niedaleko... pięćset metrów stąd.

Userzy wyświetlili sobie informacje, które przekazywały skanery Furii. Reaktor zatrzymał się wśród wysokich budynków, które otaczały całkiem przyzwoitej wielkości plac.

- Dobra. Blightron, masz sprzęt?

- Naszykowany i gotowy - powiedział Blightron, wyciągając z nadgarstka końcówkę kabla. Reszta była ukryta pod jego pancerzem.

- Ruszaj!

Blightron odjechał ku zakrętowi, po czym zniknął za nim. Furioni obserwowali uważnie wskazania z jego przyrządów optycznych.
Żołnierski umysł Blightrona reagował na każdy znak zagrożenia. Szczególnie zwracał uwagę na przedmioty koloru ognia. Po chwili jednak dotarł do niezbyt szerokiego wjazdu na plac. Transformował się i wstał.

Plac był okrągły, wyłożony gładką kostką. Było z niego widać wysokie budynki, a także - stojącego pod jednym z nich nowego Minicona.

Co najbardziej zaskoczyło Blightrona, Minicon chyba coś mówił do siebie. Podkręcił słuch i wystawił głowę za róg. Minicon stał tyłem do niego.

- Grr... Oni chcą zniszczyć Reaktrona... Reaktron nie może.... Reaktron musi znikać...

Blightron uznał, że Minicon go nie zauważy. Wyszedł z uliczki i zaczął się skradać. Podchodził bliżej i bliżej, wyciągając kabel...

Niestety w tym momencie Minicon westchnął i odwrócił się, wprost ku Blightronowi. Najpierw tylko wytrzeszczył oczy, a potem na jego ramieniu pojawiło się długie działko, które wymierzył w Furiona i wystrzelił pocisk ognistej energii. Blightron odskoczył, ale Reaktron kontynuował ostrzał. Furion schował się za budynek.

- Chrzanić mój ostatni raport "wszystko w porządku" - rzucił do mikrofonu. - Ten mały jest ciężko uzbrojony.

Nagle poczuł coś dziwnego. Jakby jego pancerz coś ciągnęło w kierunku Reaktrona. Spojrzał na niego zza rogu.

- O sraka - zaklął widząc co się dzieje.

Kawałki metalu - wyrwane z budynków i maszyn podczas ostrzału - latały w powietrzu i szybowały ku Miniconowi, który stawał się coraz większy i większy...

- Blightron, co się dzieje? - zapytał Furia przez mikrofon.

- Kurdupel wykorzystuje pole magnetyczne, aby zbudować sobie zbroję.

Dwieście metrów dalej Furia spojrzał na Nuparu.

- Niedobrze - powiedział wyschniętym gardłem.

Blightron czekał, aż mały skończy tworzyć swoją zbroję. Teraz był jego wysokości, a światło prętów prześwitywało nie przez jego żebra, a dziury w pancerzu. Jego palce były długie i cienkie, a ręce masywne. Blightron uniósł ręce do ataku.

- No, chodź i weź mnie - prowokował Reaktrona, udawając ciosy.

Minicon w zbroi ruszył na niego, jednak pomimo swej masy Blightron był zwinniejszy od niego i miał lepszą możliwość transformacji. Zmienił się w czołg, przejechał obok Minicona i otworzył do niego ogień z wieżyczki, odstrzeliwując nieco materiału. Niestety, metal natychmiast powrócił na swoje miejsce.

- Oszfak - zaklął. - Mam jakąś opcję, żeby go zatrzymać?

Nie zdążył sobie odpowiedzieć, bo nagły cios Reaktrona odrzucił go i wkomponował w ścianę pobliskiego budynku na wysokości 3 piętra. Przez chwilę tkwił w niej, a potem odpadł.

- Uch! - jęknął, kiedy uderzył w chodnik. Reaktron już się do niego zbliżał. Blightron wysunął ostrze z przedramienia i ciął w pancerz Minicona - niestety, zaklinowało się ono w przerwie między płytkami na piersi. Blightron próbował je wyjąć, ale Minicon go odrzucił, urywając ostrze.

- Szykujcie się do roboty - powiedział do komunikatora. - Pewnie trzeba mnie będzie zeskrobywać ze ścian.

Przyjąwszy nową taktykę, zaczął ostrzeliwywać Minicona z daleka. Kiedy ten był już na tyle blisko, że czuł ciepło prętów, odskoczył i znalazł sie na jego plecach. Wyrwawszy parę płytek, odsłonił to, czego szukał - gniazdo, które przesyłało energię prętów do kabla. Rozwinął kabel, gdy... magnetyczne pole przyciągnęło jego końcówkę dobre dwa cale od gniazda. Blightron próbował ją oderwać.

- No, puść, puść - sykał, kiedy Reaktron próbował go zrzucić z pleców. Wówczas udało mu się oderwać końcówkę i wbić ją w gniazdo.

- Czas spać! - zawołał, uruchamiając przekaz. Otoczony wyładowaniami, Reaktron wił się i krzyczał, ale nie mógł już dosięgnąć Blightrona. Wreszcie runął na ziemię, wstrząsając całym placem. WYmęczony Blightron wyjął małe, prostokątne urządzenie, które Nuparu nazwał po prostu "akumulatorem". Nie wyssał on całej energii Reaktrona, ale jedynie tyle, aby spokojnie uruchomić urządzenie.

- Blightron do Furii - zaraportował, włączając komunikator. - Przyjedźcie na plac, chłopaki, mam to, czego szukaliśmy.

Furioni i modzi przybyli szybko na plac, ale kiedy Furia się transformował i chciał podejść, Blightron zatrzymał go gestem ręki.

- Stój! Nie podchodź... Zostałem skażony.

To była prawda, wskaźniki pikały pomimo odległości.

- Wybaczcie, że nie zdążyłem wypełnić swojej misji do końca - powiedział, rzucając akumulator Nuparu. - Nie mogę z wami wrócić.

- Blightron, nie wygłupiaj się i chodź - powiedział Furia, machając ręką. A kiedy Blightron się nie ruszył, ryknął do niego: - TO JEST ROZKAZ!!!

Blightron tylko się uśmiechnął.

- Wiedziałem, że zignorujecie zagrożenie i przygotowałem się do tego - cofnął się dwa kroki i ku przerażeniu innych posłał rakiety w budynki nad nim, pustosząc je na wysokości około siedemdziesiątego piętra. Czterdzieści pięter ton betonu i stali runęło wprost na niego.

- Melduję zejście z warty - powiedział na koniec, salutując. Chwilę potem leżał pogrzebany pod potężnym grobowcem z gruzów.

Furia przez chwilę zamarł, a potem rzucił się ku gruzom z okrzykiem "BLIGHTRON!!!"

Zaczął rozkopywać gruzy gołymi rękoma, ale Nuparu go zatrzymał.

- Szkoda czasu. Na pewno jest już w Matrycy - opuścił i pokręcił głową, zabierając rękę z ramienia Furii. Potem zszedł z gruzów i powiedział do reszty:

- Teraz nadszedł czas, by sprowadzić Aresa do domu.

Transformowali się i odjechali. Furia rzucił jeszcze jedno spojrzenie na gruzy.

- Warta jeszcze się nie zakończyła, Blightron - powiedział cicho, po czym również odjechał.

Dotarłszy do złomowiska, Nuparu podpiął akumulator do swojego przekaźnika.

- Na Mata Nui, musi się udać - odetchnął i wcisnął przycisk.Po chwili usłyszeli, jak obwody budzą się do życia.

- Tak! - zawołał Nuparu, unosząc tryumfalnie dłoń. - "Chronocruiser" leci ku Slizer Doom! Musimy się tam jak najszybciej dostać.

Furia tymczasem, kryjąc się za kupą złomu, uśmiechnął się do siebie i powiedział:

- Komputer! Czy na "Chronocruiserze" są kapsuły ratunkowe?

- POTWIERDZAM.

- Daj mi dostęp do systemów statku.

W oczach Furii pojawiły się plany statku. Okrągłe kapsuły znajdowały się na bokach statku.

- Wystrzel je. Skieruj jedną na koordynaty Blightrona, reszcie każ krążyć dookoła statku. I załaduj ciało Aresa wraz z kapsułą naprawczą do jednej z nich.

Zobaczył jak kapsuły odpadają od statku. Pięć zaczęło krążyć dookoła "Chronocruisera". Jedna poleciała samotnie ku Sektorowi City, do miejsca gdzie Blightron zrzucił na siebie gruzy budynku. Kiedy jego ciało zostanie wyciągnięte, naprawione i odkażone, kapsuła zabierze je z powrotem ku statkowi. Teraz nadszedł czas na ostatnią - niezwykle delikatną - fazę operacji.

- Nie zwlekajmy - powiedział Furia, wychodząc zza złomu. - Im szybciej tam dotrzemy, tym lepiej. A zwłaszcza - spojrzał na Grievousa, - dla Aresa.

Transformował się i wyjechał ze złomowiska. Reszta ruszyła za nim.

Po kilku minutach dotarli do nadbrzeżnej ulicy, z której doskonale było widać srebrny mur otaczający Slizer Doom. Zaiste, była to olbrzymia budowla. Zajmowała cały biegun planety, a drogi do niej strzegła zatoka, przez którą przerzucono tylko jeden most.

- Zdajecie sobie sprawę, że jeśli teraz dusze nas zaatakują, jesteśmy udupieni? - zapytał Furia.

- Niestety, innej drogi nie ma - odparł Nuparu. - Medicron, SharpClaw, będziecie nas osłaniać. Ja i Furia pojadę przodem, Griev i Concepticon za nami.

Mod i Furion spojrzeli na siebie i znowu przybrali formę jeżdżącą. Ruszyli za adminem i wodzem Furionów; SharpClaw i Medicron krążyli dookoła mostu, obserwując otoczenie.

Oczywiście, właśnie w momencie gdy znajdowali się w połowie drogi, dusze postanowiły zaatakować. Eskadra czołgów wjechała na most, a kilkanaście jetów poleciało w stronę SharpClawa i Medicrona, którzy rozdzielili się i zaczęli walkę.

Nagle Furia wyhamował, minął resztę, transformował się w pełnym pędzie i zatrzymał na moście.

- Co on do cholery wyprawia?! - zawołał Griev, również zatrzymując się i zmieniając. Furia obejrzał się.

- Zabieraj stąd resztę, wystarczy mi rakiet, żeby ich tu przytrzymać! - zawołał, machając ręką. - Uciekaj! Rozpieprzę ten most!

- I siebie, jak Blightron!

- Możliwe - powiedział Furia i wysunął rozszczepiony na dwa stelaż katiuszy nad swoje ramiona, otwierając ogień do czołgów. Straszliwy hałas zmusił Grieva do ucieczki. Czołgi jednak wycwaniły się i zburzyły wieżyczki jednej z podpór, tworząc lawinę gruzu o którą rozbiły się rakiety Furii. Jednak przywódca Furionów miał jeszcze swoje zasoby, a nie mogli wysadzać wieżyczek w nieskończoność. Jednak Furia miał też własny plan.

Obejrzał się, wygladając czy modzi i Furioni już zjechali z mostu i kiedy się tak stało, wycelował swoje stelaże w ziemię tuż pod stopami czołgów.

- Czas na rocket-jump - podsumował, wstrzeliwując swoje ostatnie 16 rakiet w jezdnię. Eskplozja wyrwała ciężkie kawały asflatu i odrzuciła go na brzeg obok innych. Zgodnie z planem, oczywiście.

Tymczasem płonące resztki mostu waliły się z hukiem do zatoki. Sektor City został całkowicie oddzielony od Slizer Doom.

- Gdzie SharpClaw i Medicron? - zapytał Furia, wstając.

- O nich się nie martw, już lecą - powiedział Concepticon, wskazując na dwie zbliżające się postacie. - Wygląda na to, że dusze nie mogą opuścić swoich Sektorów.

- Czyli miałeś rację z tym bezpiecznym miejscem - uśmiechnął się Grievous. Potem zerknął na zegar w swoim wizjerze. - Ares powinien już tu być.

Tymczasem druga grupa nadchodziła od Sektora Jungle.

- Powinnieśmy spodziewać się pułapek? - zapytała Bast.

- Nie sądzę... Zastanawiam się raczej, jak wejść do środka - powiedział Tidalwave.

Przed nimi znajdowała się laguna, którą przecinał wał z ziemi służący za drogę do Slizer Doom.

- Idę pierwszy - powiedział Tidalwave, wkraczając na ścieżkę. Spodziewał się, że z zielonkawej wody wystrzelą macki albo że zacznie się zapadać, ale nie, wszystko szło gładko. Po chwili stał już przed brama prowadzącą do Slizer Doom.

- Kto ma klucz? - zapytał Manticron, podchodząc bliżej.

Nagle usłyszał dźwięk ładowanego blastera.

- Ja - odparł mu Tidalwave. Wycelował swój blaster w bramę i gdy Manticron się odsunął, rozwalił ją jednym silnym strzałem.

- Hm - mruknął Manticron. - Niespecjalne zabezpieczenia jak na takie źródło potęgi.

Weszli do środka. z drugiej strony, to samo uczyniła grupa Furii.
Furia, Nuparu i reszta otworzyli swoją bramę, włamując się do komputera nią sterującego. Po chwili szli już metalowym tunelem, podobnym do tego który prowadzi na murawy wielu boisk. Co samo w sobie nie było dziwne, gdyż Slizer Doom było gigantycznym stadionem, na którym co roku odbywały się zawody rzutu dyskiem. Trybuny rozciągały się od jednego końca stadionu do drugiego, a nie było ich tylko na miejscu honorowym, gdzie zasiadał Judge i gdzie zawodnicy byli nagradzani za zwycięstwa. Wznosił się tam wielki posąg dysku.

- Wspaniała budowla - powiedział Furia, kiedy już wyszli z tunelu.

Wyszli na odległość pięćdziesięciu stóp i zatrzymali się.

- Więc, kiedy "Chronocruiser" tu przybędzie? - zapytał Medicron.

- Już tu jest - powiedział Nuparu, wskazując na niebo nad bramą do Sektora Sub. Statek modów zbliżał się, rzucając na nich długi cień.

- Doskonale - zachichotał Furia.

- Nie ciesz się tak - ostrzegł go Nuparu, unosząc pistolet. - Pomogłeś nam, ale wciąż mam zamiar oddać cię w ręce Futurian, by wymierzyli wyrok.

- Nawet nie liczyłem, że mnie wypuścisz - odparł Furia, obserwując tor lotu statku.

Naraz ktoś do nich zawołał:

- Nuparu!

- Panie Furia!

Obejrzeli się i zobaczyli Apokalipsa, Zakhaia, Lema, Deriona, Tidalwave'a i Manticrona biegnących ku nim. Bastet była nieco z tyłu.

- Nareszcie wracamy do domu! - powiedział wesoło Grievous.

Wtedy sprawy przybrały zły obrót.

Nagle ze statku ktoś zeskoczył, prosto na Grievousa. Potoczyli się kilka metrów, a potem napastnik rzucił nim o trybuny. To był Polartron, również stransmetalizowany. Nuparu i Apokalips rzucili mu się na pomoc. Jednak ten odrzucił ich jednym mocarnym pchnięciem ręki i ryknął:

- Zostawcie nas! Mam zamiar zabić tylko Aresa!

Ten moment Grievous wybrał, aby zrzucić go z siebie.

Phosphorak w ciele Bast widział już Furię jak na dłoni. Teraz nie był osłonięty strażą modów ani Furionów.

- Najwyższy czas! - powiedział i nagle Bast poczuła, że przechodzi w tryb off-line, traci przytomność. - Wybacz kotku, potrzebne mi ciało do tej roboty.

Teraz kontrolował całkowicie ciało Bast. Uniósł ręce i wytworzył dwie kule ognia, którymi cisnął w Furionów i modów. Wybuch pocisków fosforowych porozrzucał ich dookoła.

- Co ona wyprawia?! - pomyślał Apokalips, wygrzebując się z ławy na trybunach. Jednak wówczas, widząc płomienie w jej ręce, doznał olśnienia. To ona spaliła tę larwę w Sektorze Jungle! Ten zapach to nie był czosnek, tylko tlenek fosforu (V)! A to oznacza...

- Phosphorak - szepnął, podnosząc się i celując w niego miotaczem. Kiedy dwie następne kule poleciały w stronę Furii, zestrzelił je w powietrzu. Po chwili następne śmignęły mu koło głowy.

- Musisz lepiej wyliczać trasy pocisków! - rzucił Apokalips.

- Wyliczyłem - odparł Phosphorak, ustami Bast, ale swoim głosem.

Apo obejrzał się, ale za późno - jedno z działek "Chronocruisera" zostało odstrzelone i spadło prawie na niego, odrzucając go na bok.

Furia wygrzebał się z resztek muru i ruszył ku Phosphorakowi.

- Wciąż na chodzie! - mruknął. - Naprawię swój błąd!

- Nie rób tego! - zawołał Apo spod gruzów. - Zabijesz Bast.

- Bywa - odparł Furia i z rykiem zaatakował. Phosphorak rzucił ku niemu dwie kule, licząc że Furia zasłoni się Mrokiem, co byłoby idealną okazją do ataku z bliska - ale ku jego zaskoczeniu odbił je, zasłaniając się przedramieniem. Potem podskoczył i spadł prosto na Phosphoraka. Podobnie jak ostatnio wskoczył mu na pierś, ale Phosphorak tylko warknął, spoglądając na niego:

- Możesz się ugryźć w nos, Furia - sylwetkę Bast otoczyły płomienie. - Ja mam PRAWDZIWĄ SIŁĘ!!!

Potężna eksplozja odrzuciła Furię z dala od Phosphoraka, który podniósł się i podpalił podłoże wokół Furii. Ten wyskoczył poza ognisty krąg i jeszcze raz zaatakował Phosphoraka mieczem.

Tymczasem Grievous walczył z Polartronem, którego jednocześnie ostrzeliwywali Octilion, Tidalwave i Derion. Polartron uderzył Grievousa w szczękę i odrzucił, tak, że wylądował tuż obok Concepticona, obserwującego walkę Furii i Phosphoraka.

- Może byś pomógł? - warknął, podnosząc się.

- A, tak, racja - zmieszał się Concepticon i wskoczył mu na plecy. Gniazdo na Minicona zalśniło, kiedy się podłączył. Jego ręce rozszczepiły się, podłączając przed korpusem Grieva tak że utworzyły osłonę na klatkę piersiową, jego głowa rozpadła się na płytki o utworzyła hełm moda, a dodatkowo połączenie umożliwiło Grievousowi odpięcie swoich dodatkowych rąk. Teraz miał już znaczącą przewagę. Rzucił się na Polartrona i złapał go dolnymi rękoma, po czym górnymi uderzył go w głowę. Oszołomiony Polartron nie zdążył zareagować - dobrze wycelowany promień Lema powalił go na ziemię.

- Dzięki - Griev uniósł kciuk do moda.

- Podziękowanie zostaw na potem, martw się o Furię - wskazał mu wciąż walczącego przywódcę Furionów.

Furia słabł. Phosphorak w ciele Bast atakował go z siłą większą, niż świadczyłyby chude ramiona Bastet. Z popękanym pancerzem, Furia upadł na ziemię.

Zanim jednak Phosphorak zdołał wprowadzić cios ostateczny, coś eksplodowało pod jego nogami i rzuciło ponad Furią. To Nuparu, używając swojego silniczka, wzniósł się ponad nich i wystrzelił pocisk.

- Cofnij się, lub jakaś szczęśliwa dusza będzie dziś miała pieczonego Phosphoraka na kolację! - powiedział, celując w klatkę piersiową Bast. Jednak nie chciał strzelać. Bał się, że moze to uszkodzić albo zabić Bast.

Furia jednak miał już gotowy plan. Widząc uszkodzone ciało Polartrona, pozbawione iskry, rzucił się na Phosphoraka i przeturlał się z nim przez parę metrów. Kiedy się zatrzymali, wyciagnął kabel z lewego panelu na torsie i wsadził go w gniazdo na karku Bast. Phosphorak ryknął, kiedy Furia transferował jego iskrę do ciała Polartrona. Wreszcie po chwili Bast znieruchomiała, a Polartron zaczął się ruszać.

- Teraz czas na mój stary patent - powiedział Furia i uniósł rękę. Zaczęła sie na niej gromadzić pomarańczowa energia, którą po chwili cisnął w ciało Polartrona. Phosphorak ponownie wrzasnął, kiedy mechaniczne ciało zaczęło korodować i rozsypywać się.

- Rany, czegoś ty użył?! - zapytał Nuparu, unosząc się cicho ponad ramieniem Furii.

- Czasu, przyjacielu. Czasu - odparł Furia.

- Ej, patrzcie! - Zakhai wskazał na niebo ponad nimi.

Samotna kapsuła nadleciała znad Sektora City i umieściła się w pustym otworze "Chronocruisera".

- Co to ma znaczyć? - zapytał Nuparu. Furia tylko się uśmiechnął.

- Wcześnie zasiałem ziarna przyszłości - powiedział i nagle wyzwolił taką falę Mroku, że wszyscy legli na ziemi. Concepticon odpadł od Grievousa. Używając dotąd ukrywanych silniczków, Furia wzniósł się w niebo i złapał się rurki przy wejściu na "Chronocruisera". Otworzył drzwi.

Reszta kapsuł poleciała ku nieprzytomnym Furionom i używając mechanicznych ramion, zabrała ich do środka i również umiejscowiła się w kadłubie statku.

Modzi z jękiem podnosili się z ziemi, obserwując Furię. Ten jednak nie wszedł do środka i nie rzucał zapowiedzi swego rychłego powrotu. Zamiast tego powiedział coś, czego modzi kompletnie się nie spodziewali.

- Dziękuję wam za pomoc, moderatorzy! - zawołał z góry, machając jedną ręką, drugą trzymając się rurki na zewnątrz. - Bez was nie poradziłbym sobie z Phosphorakiem! Zostawiam was w spokoju!

Wszedł do środka, a drzwi zamknęły się za nim. Wszedł do kokpitu.

- Jak na razie - dodał, zasiadając za sterami. Zanim jeszcze odleciał, sprawdził stan Furionów. Wciąż oszołomieni, ale w dobrym stanie. Blightron wciąż żywy, w komorze naprawczej. Potem zrobił jeszcze jedną rzecz. Wspomagając się komputerem statku, włamał się do systemu bazy Futurian i aktywował jej systemy. Następnie kazał jej dolecieć do Slizer Doom i gdy modzi się zaokrętują - teleportować się na forum, dwa dni po ich wyruszeniu. Potem aktywował silniki "Chronocruisera". Czas opuścić Planetę Slizer.

Modzi z niedowierzaniem patrzyli, jak potężny "Chronocruiser" obraca się silnikami do nich, a następnie - pchnięty potężnym odrzutowym kopniakiem - startuje i znika w przestrzeni kosmosu. Po chwili był tylko kolejną gwiazdką na niebie.

Pierwszy odezwał się Grievous.

- Ale nas w ch... zrobił - mruknął, spoglądając na niebo.

- Co z Bast? - zapytał Nuparu, spoglądając do tyłu.

- Nie jest źle - powiedział trzymający ją w ramionach Apokalips. - Ale przez parę dni będzie pachnieć fosforem.

- Ja mam lepsze pytanie - co z Aresem? - zapytał Grievous. - Skoro Medicron odszedł...

- Nas szukasz? - zapytał rozbawiony głos. Obejrzeli się. Na kapsule "Chronocruisera" siedział sobie spokojnie Medicron, wystukując jakiś rytm na metalowym poszyciu.

- Medicron?! - tchnął Derion. - Jak...

- Ooo, to trochę skomplikowane - Furion wciąż sie uśmiechał. - Zaraz, zobaczmy... Furia kazał mi pozostać z wami wraz z ciałem Aresa i wrócić z wami na forum, gdzie mam dokonać jego naprawy. A potem mam wracać.

- Gdzie on jest? - zapytał Nuparu, unosząc pistolet.

- Mnie nie pytaj - Medicron uniósł dłonie. - Mówi że to miejsce dopiero będzie istnieć.

Nuparu spojrzał na niego spode łba, ale nie naciskał. Powiedział za to:

- A nasz transport?

- Już leci - Medicron wskazał kciukiem przez ramię. Nad murami Slizer Doom pojawiła się baza Futurian. Po chwili obniżyła lot na poziom trzech metrów i wysunęła się z niej kładka do ładowni.

- No, to załadujmy naszego wielkoluda do środka - powiedział Medicron, zeskakując z kapsuły i aktywując na jej zewnętrznej klawiaturze kod startu. Silniczki uniosły ją ponad podłoże i gładko wniosły do środka bazy. Medicron i modzi weszli za nią.

- Hopla - mruknął Medicron, zabezpieczając kapsułę. - Kokpit w tamtą stronę.

- Wiem - odparł Nuparu. Ciekaw był, czy pole siłowe ograniczające dostęp wody do środka ograniczy też działanie próżni. Zanim jednak zdołał dojść do kokpitu, Medicron powiedział:

- Komputer - wszystkie systemy: start.

Naraz poczuli to samo drżenie co ostatnim razem i oświetlił ich ten sam blask. Chwilę potem właz w ścianie otworzył się.

To było ich forum. Sideburn, Ironscratcher i Firstaid podbiegli do nich, pytając:

- Wróciliście? Co was zatrzymało? Gdzie jest Furia?

Nuparu chciałby odpowiedzieć na wszystkie pytania od razu, ale miał coś innego na głowie.

- Proszę was - uniósł ręce, - abyście zostali tu jeszcze trochę. Nasz przyjaciel jest poważnie uszkodzony i musimy go naprawić. Zgoda?

Sideburn spojrzał na niego i skinął głową. Nuparu zwrócił się do Medicrona.

- A ty, pewnie potrzebujesz do tego spokoju - powiedział Nuparu.

- Dokładnie - odparł Medicron, zamykając właz statku.

- A teraz czas - powiedział Nuparu, - abyśmy powrócili do swoich normalnych postaci!

Firstaid zaprowadził ich do komory, gdzie znajdowały się kapsuły odwracające proces, który uczyniły kapsuły "Chronocruisera".

- Możecie poczuć się dziwnie - powiedział, zamykając kapsułę Nuparu, - ale nie będzie boleć.

Siedzieli w kapsułach przez jakieś dwie godziny. Po chwili otworzyły się wrota kapsuły Lema.

- No i tyle zostało z geparda - westchnął, patrząc na swoje stare ciało.

- Podobnie jak z "niedźwiedziej siły" - mruknął Apokalips, również wychodząc.

Grievous czekał już na nich na zewnątrz. Iskra Aresa umieszczona była w specjalnym kloszu.

- Kiedy Medicron skończy, umieścimy ją z powrotem - powiedział, przesuwając ręką po kloszu.

W tym momencie otworzyły się drzwi do ładowni.

- Wszystkie naprawy skończone - powiedział. Wyglądał na zmęczonego. - Zaraz będziecie mogli umieścić iskrę.

Nagle od kapsuły Nuparu wyrwał się krzyk:

- DLA CHWAŁY KRÓLOWEJ!!

Obejrzeli się, ale Nuparu stał spokojnie obok kapsuły.

- Nie mogłem się powstrzymać - zachichotał. Jednak miało to też inny cel. W tym momencie Medicron oddalił się ku kapsule Aresa. Kiedy Futurianie spojrzeli w stronę ładowni, właz już się otworzył, a kapsuła wyfrunęła na zewnątrz.

- Skubany, uciekł nam! - warknął Firstaid, wchodząc do ładowni i wyglądając przez właz.

- Ale za to naprawił Aresa - powiedział Nuparu. - Należało mu się.

Ares leżał w pełni wyremontowany, w swoim starym ciele. Grievous przyniósł klosz z jego iskrą i podłączył kable do dwóch gniazd na jego piersi.

- Wstawaj, wielkoludzie - powiedział, aktywując przekaz. Iskra zniknęła z klosza i pojawiła się w klacie Aresa. Przez chwilę tylko kręcił głową, a potem podniósł się na łokciach i spojrzał po zgromadzonych.

- Co się stało?

Nuparu spojrzał po modach.

- Wy mu opowiedźcie - powiedział i wyszedł ze statku. Po chwili usłyszeli, jak znika w wieży nad forum.

Futurianie odebrali od modów resztę ekwipunku, by nie trafiła w niepowołane ręce w niepowołanym czasie i po krótkim pożegnaniu, ich statek uniósł się w górę i zniknął w błysku światła. Modzi, wymęczeni przygodami, udali się do swoich pokojów. Był już zmierzch.

Nuparu tymczasem siedział w swoim pokoju, na fotelu skierowanym na wprost balkonu. Obserwował Księżyc nad horyzontem, trzymając w ręku butelkę absyntu. Od czasu do czasu popijał z niej leniwie.

Naprawdę nie wiedział, co go najbardziej wkurzało w tej historii. Czy to, że ktoś wysłał go na śmiertelną misję, czy to, że nie może o niej nikomu powiedzieć, bo nikt mu nie uwierzy? Pozostał mu tylko smak piołunu, gorzki jak jego humor.

Naraz wsłuchał się w wiadomości lecące w odbiorniku na stoliku telewizyjnym na prawo od niego. Kończyły się, a to oznaczało mało ważne newsy. Mało ważne - ale nie dla Nuparu.

- I na koniec, doniesienia z miasteczka archeologicznego na zachodnio-południowym brzegu Afryki. Jak przekazuje nasz reporter, archeolodzy odkopali tutaj szczątki Transformera. Prawdopodobnie jest to ofiara z czasów Wojen Bestii. Z pozostałych po nim szczątków, naukowcy sądzą, że przybrał on formę mrówki...

Nuparu słuchał tego, lekko zwrócony w stronę ekranu, czekając na zdjęcia. I faktycznie, nadeszły - grupa ludzi w kombinezonach wynosiła na noszach pordzewiałe ciało, które jednak Nuparu od razu rozpoznał. Heatwave!

- Cholera - mruknął lekko zaskoczony. - Teraz temu skubańcowi trafi się cała sława.

Popatrzał jeszcze chwilę na ekran, potem zwrócił wzrok na butelkę. Wypił resztkę absyntu i jak leżał na fotelu, tak zasnął. Nareszcie porządnie się wyśpi...

